
Cena 70 ar

EUtOPOISKI
«2c^ X Wyd. A 9 Poznań, środa 17 lutego 1954 r. Nr 41 (3097)

Cele społeczeństwo musi wypowiedzieć walkę
groźnemu szkodnikowi

Uchwała Prezydium Rządu
w sprawie walki 

ze sionką ziemniaczaną
WARSZAWA (PAP)
Prezydium Rządu podjęło ostatnio specjalną uchwałę 

w sprawie walki ze stonką ziemniaczaną w r. 1954. Prze­
widuje ona sposoby i środki bardziej energicznego zwal­
czania tego groźnego szkodnika upraw ziemniaczanych.

W poniedziałek 

ministrowie 
czterech mocarstw 
obradowali 
w ścisłym gronie 
nad pierwszym punkiem 
porządku dziennego

BERLIN (PAP)
W poniedziałek przed połu­

dniem w siedzibie wysokiego 
komisarza ZSRR ministrowie 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw zebrali się na nowe 
posiedzenie w ścisłym gronie. 
Przedmiotem oiirad były za­
gadnienia związane z pierw­
szym punktem porządku dzień 
nego: ,,Środki zmniejszenia 
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych oraz kwestia 
zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych pięciu 
mocarstw".

W piełek 
spotka się
Dulles
z Adenauerem

BERLIN (PAP)
Agencja ADN donosi z

Bonn, iż bezpośrednio po za­
kończeniu berlińskiej konfe­
rencji ministrów spraw za­
granicznych sekretarz stanu 
USA Dulles spotka się w pią­
tek w Bonn z Adenauerem. 
Specjalnie w tym celu zamie­
rza on przerwać swoją po­
dróż powrotną do Stanów 
Zjednoczonych.

Do Członków

dzialni za zwalczanie stonki 
ziemniaczanej — członkowie 
zarządów spółdzielni. W gro­
madach i spółdzielniach pro­
dukcyjnych powinny być zor 
ganizowane drużyny technicz 
ne zwalczania stonki, oraz — 
drużyny poszukiwaczy stonki.

Podobnie powołane zosta­
ną osoby odpowiedzialne za 
akcję przeciwstonkową oraz 
zorganizowane drużyny tech­
niczne i drużyny poszukiwa­
czy stonki również w PGR- 
ach.

Lustracje indywidualne pól 
ziemniaczanych — w myśl 
wskazań uchwały — powin­
ny być przeprowadzane w 
każdym gospodarstwie, w 
spółdzielni produkcyjnej i 
w PGR — przynajmniej raz 
w tygodniu.

Ponadto przeprowadzane 
będą w ustalonych okresach 
czasu ogólne lustracje upraw 
ziemniaczanych, w których 
powinni wziąć udział wszy­
scy mieszkańcy wsi. Z lustra­
cjami łączy się ważna spra-

( Dokończenie na str. S)

Uchwała podkreśla, że wo­
bec dalszego wzrostu liczby 
ognisk stonki i rozszerzenia 
się zasięgu występowania 
szkodnika, pilnym zadaniem 
jest zmobilizowanie do walki 
ze stonką ziemniaczaną całe­
go społeczeństwa oraz uspra­
wnienie całokształtu prac rad 
narodowych i służby rolnej 
w zakresie zwalczania niebez 
pieczeństwa stonki.

Jak przewiduje uchwała, w 
prezydiach rad narodowych 
zostaną powołani specjalni 
pełnomocnicy akcji przeciw- 
stonkowej, którymi będą za­
stępcy przewodniczących rad 
narodowych. W gromadach, 
do pomocy sołtysów' powoła­
ni zostają gromadzcy przodo­
wnicy ochrony roślin, którzy 
organizować będą akcję prze 
ciwstonkową. W spółdziel­
niach produkcyjnych wyzna­
czeni będą — jako odpowie-

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje:

W ostatnim czasie toczyły 
się w Moskwie rokowania mię 
dzy Ministerstwem Handlu 
Zagranicznego ZSRR a dele­
gacją handlową Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w 
sprawie wymiany handlowej 
na rok 1954.

Dnia 13 bm. rozmowy te 
zakończyły się pomyślnie pod­
pisaniem protokołu między 
ZSRR a NRD o wzajemnych 
dostawach towarowych na rok 
1954.

Związek "Radziecki będzie 
zakupywał w NRD w 1954 r.: 
statki, wagony, urządzenia dla 
walcowni i inne, które po_

Podpisanie protokółu 
między ZSRR a NRD

o wzajemnych dostawach towarowych na rok 1954

Rolniczej Spółdzielni Wytwórczej
w Potarzycy

pow. Jarocin
Komitet Wojewódzki PZPR i Prezydium Wojewódz­

kiej Rady Narodowej w Poznaniu przesyłają Wam — 
członkom tysięcznej spółdzielni produkcyjnej w wo­
jewództwie poznańskim pozdrowienia i życzenia do­
brych wyników produkcji rolnej i hodowli, rozkwitu 
gospodarki zespołowej, osobistej zamożności i pomyśl­
ności spółdzielców i ich rodzin.

Na słusznej drodze zespołowej gospodarki przy po­
mocy państwa, kierując się wskazaniami partii i 
wspaniałymi doświadczeniami radzieckiego rolnictwa 
socjalistycznego, osiągniecie wiele sukcesów i zwy­
cięstw, staniecie się wzorem i przykładem dla chło­
pów gospodarujących indywidualnie. Zależy to od 
Waszego świadomego wysiłku, od Waszej dobrze zor­
ganizowanej pracy, od spoistości i hartu kolektywu 
spółdzielczego, od Waszej czujności wobec zakusów 
wroga, od ścisłego przestrzegania zasad statutu.

Niech żyje spółdzielczość produkcyjna!
PREZYDIUM WOJEWÓDZ- KOMITET WOJEWÓDZKI 
KIEJ RADY NARODOWEJ PZPR

przednio dostarczano z tytułu 
reparacji, Jak również inne to­
wary, które ZSRR zazwyczaj 
importował z NRD w latach 
ubiegłych. Związek Radziecki 
będzie dostarczał Niemieckiej 
Republice Demokratycznej: 
zboża, artykułów żywnościo­
wych, bawełny, wełny, metali 
żelaznych 1 nieżelaznych oraz 
innych towarów potrzebnych 
NRD.

Wiec w Londynie 
z okazji 24 rocznicy
dziennika „Daily Worker“

LONDYN (PAP)
Blisko 8 tys. mieszkańców 

Londynu zgromadziło się w 
dniu 14 bm. na wiecu zorga­
nizowanym w związku z 24 
rocznicą ukazania się dzienni­
ka „Daily Worker". Na wiecu 
przemawiali sekretarz general­
ny Komunistycznej Partii 
Wielkiej Brytanii — Harry 
Połlitt, dziekan katedry Can- 
terbury — Hewlett Johnson 
oraz redaktor naczelny dzien­
nika „Daily Worker" — J. 
Cambell.

Wszyscy mówcy podkreślali 
doniosłą rolę dziennika „Daily 
Worker" jako jedynej gazety, 
która mówi narodowi angiel­
skiemu prawdę o sytuacji mię­
dzynarodowej, o Związku Ra­
dzieckim 1 krajach demokracji 
ludowej.

Do redakcji organu Partii 
Komunistycznej napłynęły po­
zdrowienia od wielu dzienni­
ków Innych państw.

Na słusznej drodze!
Pracujący chłopi z gromady Potarzyca w powiecie jarocińskim

założyli spółdzielnię produkcyjną
która Jest tysiączną w naszym województwie

BZ ierując się mądrymi wskazaniami partii, 
•*-* wyciągając wnioski z przykładu wielu 
dobrze gospodarujących spółdzielni coraz 
więcej chłopów pracujących w wojewódz­
twie poznańskim przystępuje do spółdzielni 
produkcyjnych, widząc w nich najlepszą dro­
gę wzrostu dobrobytu i kultury wsi polskiej, 
podwyższenia produkcji rolnej w interesie 
całego narodu, drogę do umocnienia sił u- 
kochanej Ludowej Ojczyzny. ROSNĄ. W NA­
SZYM WOJEWÓDZTWIE LICZNE NOWE 
SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE, A RÓW­
NOCZEŚNIE PONAD 2560 CHŁOPÓW GO­
SPODARUJĄCYCH DOTYCHCZAS INDY­
WIDUALNIE, WBREW KUŁACKIM POD­
SZEPTOM WSTĄPIŁO DO ISTNIEJĄCYCH 
SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH, W TYM 
PONAD 900 W OKRESIE ZEBRAŃ SPRA­
WOZDAWCZO - WYBORCZYCH. Wieś wiel­
kopolska może przed II Zjazdem naszej par­
tii złożyć całemu krajowi dumny i radosny 
meldunek, że stoi w pierwszych szeregach 
walki o nowe życie wsi polskiej.

W GROMADZIE POTARZYCA W POW.

JAROCIŃSKIM POWSTAŁA TYSIĄCZNA 
SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA W NA­
SZYM WOJEWÓDZTWIE. Do spółdzielni tej 
wstąpiło 74 mało i średniorolnych chłopów, 
starych gospodarzy i parcelantów; wnosząc 
m. in. jako wkłady inwentarzowe: 91 koni, 
48 sztuk bydła, sporą ilość trzody chlewnej 
oraz 546 ha ziemi. Przewodniczącym spół­
dzielni produkcyjnej został wybrany przo­
dujący chłop — prezes gromadzkiego Koła 
ZSCh — JÓZEF BAZELAK.

Aktyw gromady Potarzyca długi czas pro­
wadził pracę wyjaśniającą wśród mało i śre­
dniorolnych chłopów i ich rodzin. Coraz 
więcej pracujących chłopów, przyciągnię­
tych słuszną argumentacją, nieodpartą 
prawdą słów młodego kolektywu zgłaszało 
się do potarzyckiej spółdzielni.

Młodzi spółdzielcy zabrali się z miejsca 
do sprawnego przygotowania siewu i przy 
pomocy POM-u opracowują oni piękny plan 
gospodarczy, plan rozkwitu nowej gospodar­
ki zespołowej i podniesienia zamożności 
spółdzielców.

się dru^B
Z wielu powiatów województwa napływa- nie, stają do wspólnej pracy, do zespołowe- 

ją dalsze meldunki, iż w szeregu gromadach gO gospodarowania, 
pracujący chłopi organizują nowe spółdziel-

1OO1'Sipa
spółdzielnia produkcyjna powstała W RA- 
BOM1CACH W POWIECIE WRZESIŃSKIM. 
Na 22 gospodarzy zamieszkałych w tej gro­
madzie do spółdzielni wstąpiło 20 gospoda­
rzy. Na zebraniach organizacyjnych nowo­
powstających spółdzielni chłopi dają wyraz

zrozumieniu, że na zespołowej gospodarce 
łatwiej i skuteczniej będą mogli umacniać 
siły naszej Ludowej Ojczyzny, podnosić swój 
dobrobyt, zacieśniać sojusz robotniczo- 
chłopski.

4

Służcie swoją radą, doświadczeniem i po­
mocą nowopowstającym spółdzielniom pro­
dukcyjnymi. Realizując Uchwałę Rządu w 
sprawie przeprowadzenia akcji siewnej, po­
magajcie młodym spółdzielniom we wzoro­
wym przeprowadzeniu — siewu, który przy­

niesie dobry urodzaj. Dbajcie o wzorową 
pracę POM-owskich brygad traktorowych, 
o troskliwą opiekę nad spółdzielniami insty­
tucji gospodarczych i oświatowych oraz 
służby agro- i zootechnicznej.

Pracu jący chłopi!
Już ponad tysiąc gromad naszego woje­

wództwa weszło na drogę zespołowej gospo­
darki! W tysiącu gromad Wielkopolski chło­
pi korzystając z troskliwej pomocy Państwa, 
uczą się jak w polu i w ogrodzie, w oborze, 
chlewni czy owczarni zbierać przez wspólną 
gospodarkę lepsze plony.
Pnmi^łniri^l Dobrze służy Ojczyanie I umitJTU|Gie. ten> kto umaCnia jej 
potęgę również każdym wyprodukowanym 
dodatkowo kwintalem zboża, toną żywca ix 
ziemniaków, tysiącem litrów mleka. Spół­

dzielczość produkcyjna służy sprawie umoc­
nienia naszej Ojczyzny i poprawy życia każ­
dego z członków spółdzielni.

Osiągnięcia istniejących spółdzielni mó­
wią: ŻE W DOBRZE GOSPODARUJĄCYCH 
SPÓŁDZIELNIACH ŻYJE SIĘ CHŁOPOM 
ZAMOŻNIEJ, RADOŚNIEJ I KULTURAL­
NIEJ, że piękną przyszłość ma w spółdzielni 
wiejska młodzież, że lepsze jest w spółdziel­
ni życie kobiety, że wyniki gospodarki pod- 
noszą się z roku na rok.

WIEŚ WIELKOPOLSKA ZNANA JEST Z GOSPODARNOŚCI W CAŁYM NASZYM 
KRAJU. POTWIERDZA ONA JESZCZE RAZ TĘ OPINIĘ, WITAJĄC II ZJAZD NA­
SZEJ PARTII _ TO WIELKIE WYDARZENIE W ŻYCIU NARODU, POWSTANIEM 
WIELU NOWYCH SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH WE WSZYSTKICH POWIA­
TACH WOJEWÓDZTWA POZNAŃSKIEGO.

Uluty
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Podpisanie traktatu państwowego z Austrią

Sobotnie obrady czterech ministrów

w myśl propozycji radzieckich
oznacza niezwłoczne zakończenie okupacji Austrii

Dnia 13 lutego ministrowie spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw omawiali w dalszym ciągu trzeci punkt 
porządku dziennego, poświęcony sprawie traktatu pań­
stwowego z Austrią. Przewodniczył brytyjski minister 
spraw zagranicznych Eden.

Jako pierwszy przemawiał' niu Austrii. Niemniej gwał- 
szef delegacji austriackiej j tow-nie wystąpił Dulłes prze- 
minister Figi, który — zgod- ciwko stanowisku delegacji 
nie z przyjętą w piątek de- ; radzieckiej w snrawie obcych 
cyzją czterech ministrów — , baz wojskowych na terenie 
uczestniczy w obradach nad Austrii. Przvjec.ie propozycji 
trzecim punktem porządku, radzieckich ’ — powiedział 
dzienitego. i Dulłes — oznaczałoby przy-

Minister Fig] złożył krótkie ! musową neutralizację Austrii 
oświadczenie, w którym mó- j i „uniemożliwiłoby utworze- 
wił o ,,rozczarov/aniu" rządu nie suwerennego i niezawisłe 
austriackiego z powodu pro- go państwa**.
pozycji ZSRR. Nie omawiał 
on jednak poszczególnych 
tez wniosku radzieckiego, o- 
graniezając się jedynie do 
problemu wycofania wojsk
okupacyjnych z Austru. i by ministrowie przeszli 
W niosek radziecki w tej spra , do uzgodnienia pięciu spor- 

~ °®wiaac^ył mówca —j nych jeszcze punktów pier- 
jest nie do przyjęcia dla rzą- . potnego projektu traktatu 
du austriackiego. (państwowego z Austrią.

Z kolei zabrał głos mini­
ster W. M. Mołotow. Radziec­
ki minister spraw zagranicz­
nych zwrócił uwagę na oko­
liczność, że minister Figi po­
ruszył tylko jeden punkt pro­
pozycji radzieckiej, a miano­
wicie ten, który wyraża sta­
nowisko delegacji ZSRR w 
sprawie wycofania wojsk o- 
kupacyjnych z Austrii. Szef 
delegacji austriackiej nie 
przedstawił jednak poglądu 
rządu austriackiego na cało­
kształt propozycji radziec­
kiej . Minister Mołotow wyraził 
przekonanie, że zarówno de­
legacja austriacka, jak i mi­
nistrowie trzech mocarstw 
zachodnich wypowiedzą się 
szczegółowo na ten temat.

Następnie wygłosił prze­
mówienie sekretarz stanu 
USA Dulłes.

Wyraził rn opinię, że pro- 
pozveje radzieckie „zmienia­
ją całkowicie sytuację**. Przy 
jęcie tych propozycji pociąg­
nęłoby za sobą — mówił Dul­
ies — konieczność ponowne­
go przeredagowania całego 
projektu traktatu od wstępu 
az do ostatniego artykułu. 
Szczególnie ostro krytykował 
sekretarz stanu USA wnio- 
sek delegacji radzieckiej, 
przewidujący zakaz udziału 
Austrii w koalicjach i soju­
szach militarnych skierowa­
nych przeciwko jakiemukol­
wiek państwu, które swymi
siłami zbrojnymi uczestni 
ezyło w wojnie z Niemcami I nia zobowiązań 
hitlerowskimi lub w wyzwala- nych Austria

Min. Medalów precyzuje islełny sens 
propozycji radzieckiej

następujące dccy-Z kolei minister W.* M. Mo­
łotow wygłosił przemówie­
nie. w którym podkreślił, że 
pragnie sprecyzować istotny 
sens propozycji radzieckich.
Muszę to uczynić — stwier­
dził mówca — ponieważ moi 
koledzy robili wszystko, co 
leży w ich nipcjr, by zaćmić 
sedno sprawy.

Propozycje radzieckie na­
leży nie tylko przestudiować, 
lecz również, omówić konkret 
nie punkt za punktem. Jeśli 
nie rozpatrzymy zagadnienia j jednoznacznie: tak albo nie! 
w’ ten sposób, nie osiągniemy i .
celu, do którego zmierzamy. ! 2 ^.’nis^’owie postana-
Jeżeli chcemv uzyskać pozy-’ . . *'iają juz w dniu dzi- 
tywne wyniki - nie wystar- ^ejszym, ze Austria otrzymu- 
cza same słowa Muszą być , 1® wszystkie dawne aktywa 
dowody, ze czyny zgodne są
ze słowami. O tym nie wolno 
zapominać.

Na czym polega sens pro­
pozycji rządu radzieckiego?

Na tym, że rząd radziecki 
proponuje, by w ciągu krót­
kiego czasu doprowadzić do 
zawarcia traktatu państwo­
wego z Austria. Skoro termin 
trzymiesięczny, proponowany 
przez delegację radziecką,! 
jest zbyt długi, to można po­
rozumieć się w sprawie skró­
cenia tego terminu do dwóch 
miesięcy lub do jednego mie­
siąca. Nie należy jednak 
zwlekać z omawianiem tego 
problemu.

Mimster Mołotow zapropo- 
now/ by k^^rencja mini­
strów spraw zagranicznych 1 wszystkich wojsk okupacyj-

W zakończeniu swego o- 
świadczenia Dulies wypowie­
dział się przeciwko uwzględ­
nieniu w czasie dyskusji pro­
blemu Triestu i zapropono-

Francuski minister spraw 
zagranicznych Bidault oznaj­
mił, że bardzo starannie zba-
dał propozycje radzieckie w Austrii, ten musi odpowie- 
sprawie traktatu państwo- dzieć na następujące pyta- 
wego z Austrią. Doszedł on | nie:
do wniosku, że delegacja ra­
dziecka kieruje się rzekomo 

| „niechęcią** do przywrócenia 
Austrii suwerenności i nieza­
wisłości**. Mówca zaznaczył, 

i że nie uważa za konieczne 
przeprowadzenia szczegóło­
wej analizy propozycji ra­
dzieckich, gdyż — jego zda­
niem — ministrowie powinni 
się ograniczyć do rozpatrze­
nia pięciu spornych artyku­
łów projektu traktatu.

Brytyjski minister spraw 
zagranicznych Eden oświad­
czył, że propozycje radziec­
kie rzekomo odraczają na 
czas nieokreślony termin za­
warcia traktatu Dodał on, że 
wniosek radziecki w sprawie 
wojsk czterech mocarstw w 
Austrii oznacza w istocie rze­
czy „okupację" Austrii.

Następnie poprosił znowu o 
głos austriacki minister 
spraw zagranicznych Figi. 
Zakomunikował on, że w 
imieniu rządu austriackiego 
składa oficjalne oświadcze­
nie, iż Austria nie przystąpi 
do żadnych koalicji wojsko­
wych. Rząd austriacki — po­
wiedział on — przyjmuje z 
zadowoleniem wnioski ra­
dzieckie dotyczące złagodze- 

ekonomicz-

ł
powzięła 
zje:

Ministrowie już w dniu 
dzisiejszym postana­

wiają zakończyć okupację
Austrii. Wszystkie organy 
kontrolne czterech mocarstw 
zostaną zlikwidowane; cztery 
mocarstwa nie będą pełniły 
na terenie Austrii żadnych 
funkcji okupacyjnych. Mini
ster Mołotow’ dodał: nie moż- {cję, aby nie uzgodnione jesz­

cze przez zastępców mini­
strów spraw zagranicznych 
artykuły; 9, 16, 27. 42, 48 i 43b 
również uznane zostały za 
przyjęte.

Dulies zaaprobował także 
radziecką redakcję artykułu 
35 traktatu państwowego z 
Austrią w’ brzmieniu sformu­
łowanym przez zastępcę mi­
nistra spraw zagranicznych 
ZSRR w czasie rozpatrywania 
przez zastępców ministrów 
problemu austriackiego. Ar­
tykuł ten zawiera postano­
wienia w sprawie zwrotu 
przez Austrię Związkowi Ra­
dzieckiemu należności za mie 
nie poniemieckie. Propozwcie

na uciekać od tego proble­
mu. Należy odpowiedzieć

niemieckie, których przeka­
zanie na rzecz Austrii prze­
widuje projekt traktatu pań­
stwowego. — Dlaczegóż — 
zapytuje minister Mołotow — 
mamy zwlekać z tą sprawą? 
Proponowana przez delegację 
radziecką decyzja odpowiada 
przecież interesom narodu 
austriackiego.

•? Niektóre jednostki woj 
skowe pozostaną cza­

sowo na terenie Austrii.
Powiada się nam — oświad 

czył minister Mołotow — że 
ta* ostatnia propozycja jest 
nie tylko sama w> sobie nie 
do przyjęcia, lecz ponad­
to sprawia, że całość propo­
zycji radzieckich staje się nie 
do przyjęcia. Odrzuca się 
także prooozycje wycofania

nych z Wiednia. Wniosek ra­
dziecki w tej sprawie uważa 
się za zły wniosek. Dla kogoż 
jest to zły wniosek? Nie dla 
narodu austriackiego. Propo­
nujemy wycofanie wojsk o- 
kupacyjnych z Wiednia rów­

Wobec groźby wskrzeszenia 
mliitoryzmn memiec i Jego konieczne

czasowe stać onownnie wojsk 
czterech mocarstw w Austrii

je&t

Jeśli zaś chodzi o propozy­
cję radziecką w sprawie cza­
sowego stacjonov/ania wojsk 
czterech mocarstw w Austrii, 
to powiada się, że byłaby to 
okupacja Austrii. Jednakże 
delegacja radziecka proponu­
je opracowanie decyzji w tej 
sprawie w taki sposób, aby 
nie pozostał żaden ślad oku­
pacji. aby nie pozostały ża-d- 
ne funkcje kontrolne, żadna 
ingerencja w sprawy we­
wnętrzne Austrii.

Kto twierdzi, że wniosek 
radziecki oznacza okupację

Stany Zjednoczone posia­
dają 8 baz na terenie Fran­
cji. Czy jest to okupacja 
Francji? Stany Zjednoczone 
posiadają również bazy we 
Włoszech, w Grecji, w Nor­
wegii i Islandii. Czy jest to 
okupacja tych krajów?

Nie, nie Jest to okupacja, 
lecz ograniczenie suwerenno­
ści tych krajów. Zaznaczyć 
należy, że jest to zjawisko 
nienormalne, iż na obszarze 

1 krajów europejskich 1 w ich 
sąsiedztwie znajduje się w 
przybliżeniu 100 baz amery­
kańskich.

Wracając do kwestii au­
striackiej delegacja radziec­
ka uważa, że poroztun lenie 
czterech mocarstw w spra­
wie utrzymywania pewnych 
jednostek wojskowych na ob­

W niedzielę ministrowie 4 mocarstw 
kontynuowali dyskusję nad zagadnieniem traktatu 

państwowego z Austrlg
BERLIN (PAP)
W niedzielę po południu w gmachu byłej Sojuszniczej 

Rady Kontroli odbyło się dwudzieste posiedzenie konfe­
rencji ministrów spraw’ zagranicznych czterech mocarstw, 
na którym kontynuowano dyskusję nad trzecim punk­
tem porządku dziennego: „Sprawa austriackiego traktatu 
państwowego". W posiedzeniu brała udział austriacka de­
legacja rządowa z ministrem spraw zagranicznych dr. 
Figlem na czele. Obradom przewodniczył minister Mo­
łotow.
Jako pierwszy przemawiał 

sekretarz stanu USA Dulies. 
Zaproponował on, aby mini­
strowie spraw7 zagranicznych 
przyjęli te artykuły państwo­
wego traktatu z Austrią, któ 
re zostały uzgodnione w 
swoim czasie przez zastępców’ 
ministrów’ spraw’ zagranicz­
nych. Dulies złożył propozy

Oświadczenie min. Mołotewa
Wobec powyższego mini­

ster Mołotow złożył krótkie 
oświadczenie, stwierdzając, że 
dotychczasowe różnice zdań 
między czterema mocarstwa­
mi co do tekstu traktatu pań 
stwowego z Austrią zostały 
wprawdzie usunięte, jednakże 
nie całkowicie. Delegacja ra­

nocześnie z podpisaniem trak 
tatu państwowego z Austrią. 
Traktat ten przewiduje, że 
Austria zorganizuje swoją 
własną armię. Austriackie od­
działy wojskowe będą więc w 
Wiedniu.

szarze Austrii nie byłoby o- 
kupacją Austrii, lecz pewnym 
ograniczeniem suwerenności 
Austrii, które jest podykto­
wane szczególnymi okolicz­
nościami.

Powiadają nam — oświad­
czył dalej minister Mołotow 
— że delegacja radziecka 
wnosi dodatkowa poprawki 
do uzgodnionych już punk­
tów projektu traktatu. Cóż 
takiego zaszło, że konieczne 
są zmiany? Delegacja ra­
dziecka odpowiada na to, że 
w ciągu ostatnich lat zaszło 
coś niecoś, nad czym nie mo­
żemy przejść do porządku 
dziennego. Oto zbudowano 
prawie 100 baz na terenie 
krajów europejskich oraz w 
ich sąsiedztwie. Nie możemy 
nie Interesować się tą sprawą, 
ponieważ chodzi tu o bezpie­
czeństwo naszego kraju i o 
bezpieczeństwo innych miłu­
jących poKÓj krajów Europy.

Powstała sytuacja, w któ­
rej tworzy się tzw. „europej­
ską wspólnotę obronną" ozna 
czającą wskrzeszenie milita- 
ryzanu w Niemczech zachod­
nich. Jest to znamienny fakt
zasługujący na uwagę.

Gdyby Stany Zjednoczone, 
Francja i Anglia zrezygno­
wały z utworzenia „europej­
skiej wspólnoty óbronnej", 
adyby zaniechały planu 
wskrzeszenia militaryzmu w 
Niemczech zachodnich, wów­
czas sytuacja byłaby łatwiej -

radzieckie złożone na konfe­
rencji przed kilku dniami 
Dulłes pominął milczeniem. 
Następnie zaproponował on, 
aby podpisanie traktatu pań 
stwowego z Austrią nastąpiło 
w dniu 18 lutego br.

Minister spraw zagranicz-^ 
nych Francji Bidault oświad­
czył, że delegacja francuska 
popiera stanowisko sekreta­
rza stanu USA Dullesa. Po­
dobne oświadczenie złożył ró­
wnież minister spraw’ zagra­
nicznych Anglii Eden.

Minister Mołotow jako prze 
wodniczący posiedzenia za­
proponował ministrowi spraw 
zagranicznych Austrii dr. Fi­
glowi wypowiedzenie się na 
temat zagadnień będących 
przedmiotem dyskusji.

Dr Figi oświadczył, że pra­
gnąłby najpierw zapoznać się 
ze stanowiskiem delegacji ra­
dzieckiej w sprawie propo­
zycji sekretarza stanu USA 
Dullesa oraz ministrów Bi­
dault i Edena.

dziecka przyjmuje do wiado­
mości propozycje sekretarza 
stanu USA Dullesa, którą po­
parli ministrowie Bidault i 
Eden.

Minister Mołotow poruszył 
następnie spraw’ę artykułu 
48-dj, co do którego nie zdo- 
iai\ poprzednio osiągnąć po

sza. Chwilowo jfcdnak nie państwowego z Austrią. Rów- 
wiemy, czy porzucają one 1 nież min. Eden i min. Bidault 
plan wskrzeszenia militaryz- zaproponowali omówienie po­
rtu niemieckiego. ■ szczególnych nie uzgodnio-

Powiada się nam — oświad ; nych jeszcze artykułów, 
czył minister Mołotow — że
sprawa „Anschłussu" nie od 
grywa żadnej poważniejszej 
rołi. Z tym poglądem nie mo­
żemy się zgodzić. Znane są 
nam oświadczenia wielu poli­
tyków’ w Niemczech zachod­
nich i nie tylko w Niemczech 
zachodnich, lecz również w 
Austrii; oświadczenia te do­
wodzą, że plany „Anschłussu" 
Austrii do Niemiec zachod­
nich bynajmniej nie zostały 
zaniechane.

W tym miejscu minister 
Mołotow powołał się na nie­
dawną wypowiedź bormskie- 
go ministra Kaisera.

Z powyższych przyczyn — 
stwierdził minister spraw za­
granicznych ZSRR — rząd i brać głosu.
radziecki proponuje dodanie 
do traktatu państwowego z 
Austrią artykułu zobowiązu­
jącego Austrię do nieuczest- 
niczenia w żadnych koali­
cjach ani sojuszach militar­
nych skierowanych przeciw­
ko jakiemukolwiek z państw, 
które brały udział w wojnie 
przeciwko Niemcom hitlerow 
skim i wyzwalaniu Austrii.

W zakończeniu minister 
Mołotow oświadczył, że pro­
pozycje rządu radzieckiego 
stanowią praktyczny krok do
szybkiego rozwiązania pro- wa * n*e wypowiedzieli swej 

opinii w sprawie jego propo­
zycji, lecz oświadczyli, że go­
towi są zgodzić się na ra­
dziecką redakcję nie uzgod­
nionych dotychczas artyku­
łów projektu traktatu pań­
stwowego z Austrią. Minister 
Dulłes stwierdził, że gotów 
jest przyjąć radziecką redak­
cję artykułu 16 tego traktatu 
(artykuł 16 dotyczy osób 
przesiedlonych).

W zakończeniu posiedzenia, 
ministrowie postanowili kon­
tynuować dyskusję nad za­
gadnieniem austriackim na 
dwudziestym kolejnym posie­
dzeniu.

blemu Austrii. Problem ten 
nie zostanie wprawdzie roz­
wiązany w 100 procentach, 
ale przynajmniej w 80 pro­
centach, a w każdym razie 
więcej niż w 50 procentach.

W tej sytuacji delegacja 
radziecka zaproponowała
przejście do konkretnego roz 
patrzenia przedłożonego
przez nią projektu w sprawie 
austriackiej.

Minister Dulies oświadczył, 
że nie ma nic do dodania i 
ponownie zaproponował przy 
stąpienie do rozpatrzenia pię­
ciu nie uzgodnionych jeszcze 
artykułów projektu traktatu

rozumienia. Artykuł ten, jak 
wiadomo, dotyczy długów au­
striackich. Porozumienie w 
sprawie tego artykułu powin­
no być poprzedzone odpowie­
dnim dwustronnym układem 
zawartym między Związkiem 
Radzieckim a Austrią. Dele­
gacja radziecka — podkreślił 
Minister Mołotow — uważa 
za pożądane, aby dwustron­
ny układ między ZSRR a 
Austrią w sprawach finanso­
wych podpisany został jedno­
cześnie z austriackim trakta­
tem państwowym, a w każ­
dym razie nie później. Tak 
więc, artykuł 48-b nie można 
uważać za całkowicie uzgod­
niony, dopóki między Związ­
kiem Radzieckim a Austrią 
nie zostanie zawarty taki 
dwustronny układ.

Minister Mołotow oświad­
czył dalej, że delegacja ra­
dziecka pozytywnie ocenia 
fakt, iż USA, Francja i An­
glia wycofały swe zastrzeże­
nia wysuwane w ciągu ostat­
nich lat przeciwko popraw­
kom radzieckim. Stwarza to 
możliwości szybkiego zawar­
cia traktatu państwowego z 
Austrią, a ponadto odpada 
konieczność, by zastępcy mi­
nistrów spraw zagranicznych 
zajęli się rozpatrzeniem ist­
niejących rozbieżności.

Można więc zgodzić się na 
to — kontynuował minister 
Mołotow — że na obecnym 
posiedzeniu ministrów spraw 
zagranicznych osiągnięte zo­
stanie definitywne porozu­
mienie w sprawie tekstu trak 
tatu państwowego z Austrią, 
oczywiście, o ile uwzględnio­
ne zostaną zgłoszone przez 
delegację radziecką propozy­
cje.

Minister Mołotow podkreś­
lił z kolei, że sekretarz stanu

Minister Mołotow zwrócił 
uwagę na to, że nie ustalono 
jeszcze trybu omawiania tej 
sprawy i zaproponował, aby 
ministrowie nie tracili czasu 
na rozpatrywanie zagadnień 
drugorzędnych, lecz omówili 
główne problemy i powzięli 
odpowiednie deęyzje.

Mówca ponownie zapropo­
nował rozpatrzenie propozy­
cji delegacji radzieckiej do­
dając przy tym, iż pożądane 
byłoby usłyszeć opinię obec­
nej na konferencji delegacji 
austriackiej.

W tym miejscu min. Eden 
oświadczył, że o ile mu wia­
domo, minister spraw zagra­
nicznych Austrii nie chce za-

Następnie minister Moło­
tow powiedział:

— Delegacja radziecka 
zgłosiła propozycję w sprawie 
powzięcia postanowienia za­
braniającego Austrii przystę­
powania do koalicji łub do 
sojuszów militarnych. Prag­
nąłbym usłyszeć od delegacji 
mocarstw zachodnich, czy 
propozycje te przyjmują, czy 
też nie.

Ministrowie Eden i Bidault 
nie odpowiedzieli wyraźnie 
na pytanie ministra Mołoto-

USA Dulłes pominął kwestię, 
która dla Związku Radziec­
kiego posiadała i w dalszym 
ciągu posiada duże znacze­
nie.

Uważamy — powiedział mi 
nister Mołotow — za nienor­
malną sytuację, która po­
wstała w związku z artyku­
łem traktatu pokojowego z 
Włochami, dotyczącym Trie­
stu. Stany Zjednoczone i An­
glia, które podpisały ten trak 
tat, nie wykonują zobowią­
zań, wypływających z odnoś­
nego artykułu traktatu po­
kojowego z Włochami. Wbrew 
temu traktatowi Triest pozo- 
staje nadał bazą angiełsko- 
amerykańską.

Ponieważ odpada koniecz­
ność zwołania konferencji za 
stępców ministrów spraw’ za­
granicznych, delegacja ra­
dziecka uważa za możliwe zre 
zygnować z propozycji, by za­
stępcy ministrów spraw za­
granicznych zajęli się spra­
wą Triestu.

Doniosłe urep^zycje 
delegacji radzieckiej

Zamiast tego minister Mo­
łotow zaproponował, by na 
konferencji rozpatrzono no­
wą propozycję Związku Ra­
dzieckiego. Propozycja dele­
gacji radzieckiej w sprawie 
Triestu brzmi następująco:

„Konferencja ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR, 
USA, Anglii i Francji zwraca 
się do Rady Bezpieczeństwa 
z wnioskiem, aby wznowiła 
rozpatrywanie sprawy wyko­
nania traktatu pokojowego z 
Włochami w części dotyczą­
cej wolnego obszaru Triestu".

Nawiązując do tego projek 
(Ciąg dalszy na str. 3)



JJod tymi cyframi wpisaliś­
my w ostatnich dniach 

w rejestrze spółdzielni pro­
dukcyjnych naszego woje­
wództwa dwa nowopowstałe 
kolektywy: w P O T A -
RZYCY, powiat Jarocin 

* i w RADOMICACH, po­
wiat Września.

Prosta i jasna jest wymo­
wa tych cyfr. Głoszą one, źe 
w wyniku trudnej, lecz zwy­
cięskiej walki o socjalizm na 
■wsi uczyniliśmy już niemały 
krok naprzód. Są one rezul­
tatem tego, że w roku 1953 
i w minionych tygodniach 
1954 roku właśnie my, w 
Wielkopolsce, w porównaniu 
z innymi województwami 
zbudowaliśmy najwięcej spół 
dzielni. Toteż pod względem 
ilości posiadanych gospo­
darstw zespołowych znaleź­
liśmy się na drugim miejscu 
w kraju — po województwie 
wrocławskim.

Już za kilka dni dzisiejsze 
cyfry wzrostu spółdziel­

ni produkcyjnych będą prze­
starzałe — nieustannie bo­
wiem powstają nowe spół­
dzielnie. Otóż w dwunastu 
miesiącach 1953 roku założyli 
chłopi pracujący 394 spół­
dzielnie, a w miesiącu stycz­
niu bieżącego roku — 83.

Wzrastające sukcesy w bu­
dowie socjalizmu na wsi wiel 
kopolskiej zawdzięczamy 
przede wszystkim coraz lep­
szemu przewodnictwu naszej 
organizacji partyjnej. Pracu­
jący chłopi pod kierownic­
twem gromadzkich organi­
zacji partyjnych coraz sku­
teczniej ograniczają kułac­
kie wpły wy na gromadę i mo 
żliwości kułackiego wyzysku. 
Coraz silniej oddziaływują 
osiągnięciami swojej gospo­
darki stare, doświadczone 
spółdzielnie produkcyjne. Dla 
tego też tegoroczny okres ze­
brań obrachunkowych od­
znacza się szczególnym wzro­
stem nowych spółdzielni. Ma 
my przecież wiele spółdzielni 
które można nazwać „milio­
nerami", ponieważ ich do­
chody w roku obrachunko­
wym wynosiły milion złotych. 
W roku 1953 przystąpiło do 
istniejących spółdzielni pro­
dukcyjnych 2566 nowych 
członków, w czasie i pod wpły 
wem rocznych zebrań obra­
chunkowych ok. 900. Wielką 
zasługę w uzyskaniu tego 
sukcesu, o którym tutaj pi- 
szemy, posiadają stare spół­
dzielnie produkcyjne, ich za­
rządy, ich aktyw. Wiele jest 
takich spółdzielni produkcyj 
nych w różnych powiatach, 
których aktyw myślał nie tyl 
ko o umacnianiu własnej go­
spodarki, lecz również o ota­
czających go gromadach in­
dywidualnych i prowadził w 
nich systematyczną pracę u- 
świadamiającą. Wymagała 
ona niemałej ofiarności. Mo­
żna by tutaj przytoczyć dla 
przykładu zasłużone w orga­
nizowaniu nowych kolekty­
wów, stare spółdzielnie, jak

Sady ty powiecie poznańskim, 
Łukaszew w powiecie kroto­
szyńskim, Pławce w powiecie 
średzkim, Wojnowo w powie­
cie obornickim i wiele, wiele 
innych.

Nie wolno też zapomnieć o 
w'kładzie pracy naszych Pań­
stwowych Ośrodków Maszy­
nowych, które w większości 
należycie wypełniają swoje 
zadania, przyczyniając się do 
stałego umacniania i rozwoju 
gospodarki zespołowej.

Pracująca wieś wielkopol­
ska pod kierownictwem gro­
madzkich organizacji partyj­
nych przygotowuje się do u- 
czezenia 11 Zjazdu naszej 
partii. Liczne i cenne są zo­
bowiązania produkcyjne, pod 
jęte zarówno przez całe gro­
mady jak i indywidualnych 
gospodarzy po to, by zwięk­
szyć produkcję gospodarstw 
i tym samym ułatwić wpro­
wadzenie w życie pięknego 
programu szybszego podno­
szenia poziomu życiowego 
mas pracujących miast i wsi, 
wysuniętego przez IX Plenum 
Komitetu Centralnego. Wpro 
wadzając w życie wskazania 
IX Plenum Komitetu Central 
nego naszej partii, liczni 
chłopi dochodzą do przeko­
nania, że o wiele skuteczniej 
i lepiej przyczynią się do wy­
pełnienia tych wskazań, je­
żeli będą gospodarować ze­
społowo. Wyciągają oni z 
tych przemyśleń konkretne 
wnioski dla siebie — przystę­
pują do zakładania spółdziel­
ni produkcyjnej.
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Powstanie tysięcznej i ty­
siąc pierwszej spół­

dzielni produkcyjnej ozna­
cza, że posiadamy poważną 
armię spółdzielczego aktywru. 
Od tego jak potrafimy aktyw 
spółdzielczy i zdobycze na­
szych spółdzielni wykorzy­
stać w pracy uświadamiają­
cej z indywidualnymi chło­
pami, zależeć będzie dalszy 
wzrost tempa budowy spół­
dzielni produkcyjnych. Znaj­
dujemy się obecnie w okre­
sie realizacji przedzjazdo- 
wych zobowiązań, okresie 
przygotowań do wiosennych 
zasiewów, okresie po zebra­
niach obrachunkowych.

Przodujące zakłady prze­
mysłowe naszego wojewódz­
twa obejmują szefostwo nad 
Państw. Ośrodkami Maszyno­
wymi. Istnieją więc szczegól­
nie dogodne warunki po temu, 
żeby nasze POM-y stanęły 
do wiosennej kampanii siew­
nej przygotowane lepiej, ani­
żeli kiedykolwiek dotychczas. 
Jesteśmy uzbrojeni w bogatą 
naukę IX Plenum Komitetu 
Centralnego. Wskazuje ona, 
że istnieje nierozdzielna więź 
między koniecznością walki o 
rozwój indywidualnej gospo­
darki chłopstwa pracującego 
oraz walką o dalszy rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Zaniedbanie jednego lub dru 
giego kierunku naszej pracy

prowadzi do niepowodzeń. 
Nie będą się rozwijały na 
zdrowych podstawach spół­
dzielnie produkcyjne, jeżeli 
nie będziemy pracować wśród 
chłopstwa indywidualnego, 
jeżeli nie będziemy się o nie 
troszczyć, pomagać w poko­
nywaniu trudności, chronić 
przed kułackim wyzyskiem, 
jeżelj nie będziemy mas 
chłopskich cierpliwie i długo­
trwale politycznie wychowy­
wać. W wyniku tego chłopi 
pracujący zrozumieją słusz­
ność słów towarzysza Bieruta, 
że: „spółdzielczość produkcyj 
na — to jedyna droga wydo­
bycia milionowych mas chłop 
stwa pracującego z obecnego 
poziomu gospodarki zacofa­
nej, mało wydajnej, zbyt za­
leżnej od wydarzeń losu, mo­
zolnej — bo posługującej się 
prymitywnymi narzędziami 
pracy — gospodarki o nis­
kiej towarowości, a więc nie 
dającej społeczeństwu pełne­
go zaspokojenia jego potrzeb 
i nie dającej drobnemu 
wytwórcy — chłopu — per­
spektywy szybkiego podnie­
sienia jego dobrobytu mate­
rialnego i kultury".

Vudzie znoszą umowy 
kontraktacyjne. Chłop­

skie słowo to mur. To, co 
zobowiązaliśmy się uprawić i 
dostarczyć państwu jako ma­
ło i średniorolni, chcemy z 
nadwyżką wykonać w spół­
dzielni. Teraz zamiast tych 
kilkudziesięciu umów, pod- 
piszemy jedną ale nie na 
rozdrobnione kawałki upraw, 
a na wielohektarowe planta­
cje... Bo jak mamy spółdziel­
nię, to nie będziemy się ga­
pić, a od razu z miejsca bie- 
rzemy się do roboty. Nie bę­
dą się nas wstydzić w jaro­
cińskim powiecie, a może i w 
całym województwie — za­
pewniał wczoraj średniorolny, 
a dziś spółdzielca.

Nie jest to czcza przechwał­
ka!

Od pierwszego dnia
1 ednego dnia podpisano

'* w Potarzycy statuty, na­
stępnego rozpoczęto pracę. 
74 członków potarzyckiej spół 
dzielni wniosło m. in. jako 
wkłady inwentarzowe 91 ko­
ni.

Przejście z rozdrobnionej 
do zespołowej gospodarki, 
pozwoli lepiej wykorzystać 
konny sprzężaj. Już teraz u- 
możliwi to obróbkę 545.6 ha 
ziemi wniesionych do spół­
dzielni. Niektóre słabsze ko­
nie zostaną wybrakowane. 
Będzie to z korzyścią dla po­
większenia hodowli bydła, 
którego potarzycka spółdziel­
nia ma na razie 48 sztuk. 
Chłopi z Potarźycy gospoda­
rowali wzorowo i na indywi­
dualnym. toteż, jak mówi z 
dumą członek (Zarządu — 
Winczak — „nie ma w gro-

Na zdjęciu: zarząd nowej, 1000-nej spółdzielni produkcyjnej w Potarzycy, powiat Ja­
rocin, przy omawianiu. planu pracy na rok 195J+. Stoją od lewej — członkowie zarządu 
Andrzej Michalski i Jan Winczak oraz przewodniczący Józef Bazelak. Poza wymienionymi 

spółdzielcy wybrali de zarządzi Andrzeja Filipiaka i Romana Koniecznego.

W żelaznym piecyku wesoło trzaskały sosnowe szcza­
py. Co chwila po drewnianych schodach dudniły kro­
ki i ktoś z mieszkańców Potarzycy wchodził śmiało do 
spółdzielczego biura „urzędującego" tu dopiero od... rana 
i oddawał urzędowy papier, nierzadko z poszanowaniem 
owinięty w gazetę... Andrzej Michalski, członek zarządu 
szczerze dzielił się z nami swymi uwagami.

madzie piędzi ziemi, która 
by nie została na zimę zao­
rana".

Od słowa do czyna
tyiko 1 "ok...

A teraz popatrzmy na 
ruch na spółdzielczym podwór 
ku. Członkowie spółdzielni 
•ściągają wozy.sPierwsze za­
danie pierwszego dnia pracy 
brzmi: przygotować piętnaś­
cie mocnych wozów ze skrzy­
niami do wywózki kamieni i 6 
wozów drabiniastych do zwóz 
ki słomy. Ziemia w Potarzy­
cy jest w większości pszenno- 
buraczana, miejscami jednak 
bardzo kamienista. Już jesie- 
nią — gdy o założeniu spół­
dzielni mówił dopiero aktyw 
gromadzki na ogólnych ze­
braniach — niejeden z gospo­
darzy zatroszczył się o to aby 
przy uprawie roli wyzbierać 
kamienie. Pierwszego dnia 
cztery grupy po sześć ludzi 
przygotowywały kamień do 
wywózki. Korzyść z tego pod­
wójna — pola będzie można 
lepiej uprawiać i co jest nie­
mniej ważne — młoda spół­
dzielnia spodziewa się za do­
starczony na budowę dróg 
kamień zarobić pierwsze 8 
tysięcy złotych. Inne wozy 
przystąpią do zwózki słomy 
— lepszej na sieczkę — gor­

szej na ściółkę. I tu Zarząd 
spółdzielni wykazuje wiele 
inicjatywy... Oto w poblisk..j 
roszami nie wykorzystuje się 
wszystkich odpadków po­
wstałych przy obróbce słomy 
lnianej. Poruszano tę sprawę 
na naradzie aktywu gminne­
go. Spółdzielcy z Potarzycy bę 
dą jedni z pierwszych, którzy 
te odpady wykorzystają na 
ściółkę!

»
Na najcdpcwiedzialniejsze 

posterunki produkcji 
idą przodujący gospodarze

ie zapomniano i o wła-
1 ściwym rozstawieniu lu 

dzi. Na najtrudniejsze odcinki 
produkcji idą przodujący go­
spodarze. Chlewmistrzem bę­
dzie stary, szanowany gospo­
darz Adam JeckieL Do pomo­
cy dano mu kilku młodych 
ludzi. Na oborowego „upatrzo­
no" Ludwika Błaszczyka. 
Członkini spółdzielni — wdo­
wa, Maria Zbyszewska zrozu­
miała również szybko jaką 
piękną przyszłość zapewnia 

■ spółdzielczość produkcyjna 
wiejskiej młodzieży. Gospo­
dyni zwróciła się do Zarządu
spółdzielni:

— Moją Irkę, wszyscy zna­
cie. Jak gospodarowaliśmy w 
pojedynkę nie było dla niej

roboty w gromadzie. Wiecie, 
że pracuje w Krotoszynie w 
biurze, jakbyście chcieli, to 
wróci do nas_ do spółdziel­
ni-..

Jasne, że w spółdzielni każ­
da para rąk się przyda. Ze 
względu na swe kwalifikacje 
młoda Zbyszewska zostanie 
księgową.

Gospodarskie decyzje
przed młodą spółdzielnią
I staje coraz więcej pro­

blemów. Jest i sprawa nie­
zbędnych remontów, których 
wymaga zespołowa obora. W 
niejednym mieszkaniu przy­
dałaby się nowa podłoga, lub 
nowy dach! Co remontować 
wpierw? „Dobry gospodarz 
najpierw myśli o podniesie­
niu gospodarki". „Nie daleko 
zajdzie gospodarz, który nie 
ma gdzie umieścić bydła 1 
trzody" — dyskutowano na 
zebraniu. W pierwszym roku 
wyremontujemy budynki go­
spodarskie, w drugim pomy­
ślimy o budynkach mieszkal­
nych — postanowiono po dy­
skusji. Remonty zastaną więc 
przeprowadzone sposobem go 
spodarczym.

*

Pljic nie przychodzi samo.
II Dużo pracy i wysiłku, 

dużo czujności i zapału będą 
musieli włożyć spółdzielcy z 
Potarzycy aby osiągnąć takie 
wyniki jakie osiągnęły już li­
czne, dawno gospodarujące 
spółdzielnie Wielkopolski. Za­
pał i wysoka świadomość po- 
tarzyckich spółdzielców jest 
gwarancją, że zostanie to o- 
siągnięte.

i n&gstarsjŁia

Aktyw spółdzielni w Potarzycy radzi nad przy gotowa- Adam Jeckiel — to jeden Stefan Styszyński
niem do wiosennych siewów. z najstarszych wiekiem spół- kierownik szkoły — pomagał

dzielców. w założeniu spółdzielni.

Rodzina członka spółdzielni Pławce — Jana Rauchuta, 
przy podziale dochodu spółdzielczego otrzymała ponad 

26 000 zł w gotówce oraz 50 kwintali zboża.



POTARZYCA-
tysiączna spółdzielnia produkcyjna w Wielkopolsce

Ryła godzina wpół do 
dziewiątej wieczór — w 

przeddzień zebrania organiza­
cyjnego — gdy Andrzej Mi­
chalski usłyszał głośne pu­
kanie do bramy. Wydawało 
się, że ktoś uporczywie stu­
ka młotkiem. Gdy Michalski 
wybiegł przed dom. zobaczył 
niknącą w ciemnościach po­
stać. Na bramie bieliła się
kartka...

Uwaga! Drodzy bracia! — 
zwraca! się obłudnie kułacki 
pismak — i zaraz z miejsca 
pokazywał swoją „miłość" do 
pracującego chłopstwa na­
stępującymi słowami — 
„Wasza praca spełznie na ni­
czym..."

Oto macie przykład kułac­
kiej miłości. Wtedy, gdy pra 
cujący chłop pragnie aby 
chłopskim rodzinom żyło się 
dzięki zespołowej gospodarce 
lepiej, kułacki baranek sro- 
ży się jak wilk! Chłopi z Po­
tarzycy przekonali się już 
nieraz, że nie taki wróg stra­
szny. jak go malują. Oto, już 
dawno ukryty wróg tak samo 
groził każdemu kto weźmie 
udział w weselu córki jedne­
go z pracujących chłopów. 
Wroga boli nawet to. gdy pra 
cujacv chłopi się bawią. Ale 
„kartki", a zwłaszcza ta na 
Michalskiego bramie, wy­
warły wręcz odwrotnv sku­
tek. Chłopów od spółdzielni 
nie odciągnęły, wzmocniły za 
to ich czujność. Wróg starał 
fńę także poróżnić parcelan- 
tów ze „starymi" gospoda­
rzami. Godną odprawę dali 
kułackim podszept ?m i jedni 
i drudzy. Średniorolny An­
drzej Filipiak na zebraniu 
gromadzkim jasno i dobitnie 
zabrał głos:

— Chłopcy, kto za mną wstę 
puje do spółdzielni? Wezwa-

Janina Wiśniewska wiele 
czasu poświęca na samo­
kształcenie. Przodująca 
gospodyni interesuje się 
różnorodnymi zagadnienia 

mi.

w

nie Jego podjął aktywista 
ZSCh, przodujący chłop Ro­
man Konieczny (obydwóch 
wybrano później członkami 
uarządu) Łukaszewski. Bła- 
•zyk i wielu, wielu innych...

Dało ją 74 gospodarzy pod­
pisując spółdzielczy statut

Stara historia 
która uczy nas dziś wiele...

rarfo przypomnieć „przed­
wojenną" historię po­

tarzyckiej gromady...
Potarzyce były hrabiow­

ską * gromadą. Z ramienia 
junkra pruskiego hr. Stol- 
berga zu Wenigerode, rządy 
nad gromadzkimi ludźmi 
sprawował sługus pański, i 
dzierżawca Pomerancki. Cięż ' 
kle to były czasy. Hrabia po ' 
trzebował zawsze pieniędzy, 
na hulanki, wyjazdy do wód.j 
na polowania i wystawać i 
przyjęcia. Hrabia „dusił" l 
Pomcranckiego, Pomerancki

dusił ludzi. A dusić potrafił 
nienajgorzej.

Niejeden z chłopów oparł 
się jednak Pomeranckiemu. 
Jeszcze dzisiaj ludzie w Po­
tarzycy wspominają jak An 
drzejczaka z chorą żoną wy 
wieziono na. gromadzką dro­
gę, gdzie przez kilka tygod­
ni w zrobionej przez siebie 
słomianej budzie, mieszkał 
gorzej niż hrabiowskie psy. 
Mikołajczyk — którego syn 
wstąpił do spółdzielni — we 
getował w przydrożnym ro­
wie wiodącym do Goliny. A 
hrabia Stoiberg rozbijał się 
w tym czasie limuzyną w da 
lekich zagranicznych uzdro­
wiskach.

Wreszcie i w ludziach obu 
dziło się życie. Postanowili 
w gromadzie własnymi siła­
mi wybudować szkołę. Dłu­
go zbierano pieniądze — 
wszystkie chłopskie ' fornal 
skie. Teraz szło o plac pod 
szkołę. Nie było na nią ka­
wałka gruntu na kilkuset 
hektarach hrabiowskiej zie­
mi, ciężko było któremuś 2 
pracujących chłopów z wą­
skiego zagona oddać chyba 
połowę pod szkołę. W końcu 
w gromadzie stanęła szkoła. 
Niewiele co prawda było w 
niej nauki, a i szkoła była 
mizerna.

Mijały lata. Bieda gniotła 
chłopów, rujnowaty ich ni­
skie ceny na zboże i bydło. 
Na zarobione u Pomeranc- 
kiego złotówki czekać trzeba 
było miesiącami. Dwór ciąg 
nął ostatnie soki z gromady, 
dopomagali mu okoliczni bo 
gacze żądający za wypoży­
czenie koni długich dni od­
robku. Jak ludzie pamiętają 
nic budowano w Potarzycy 
nowych domów, w mieszka­
niach ciekło na ściany wyła 
ził grzyb. Podnosił któryś 
głowę i narzekał, ze na pań 
sktm nawet o wodę trudno; 
wywalono go jak Kubiaka 
na zbity pysk, z roboty 1 z 
chałupy. Panowie wymienia­
li między sobą ludzi jak by­
dło — zaczynał bruździć 
Patrias, już na drugi dzień 
podjeżdżały wozy i przewo­
ziły „mąciciela" (domagają 
cego się wypłaty zarobków! 
gazieś do Chwalęcinal

Wiejskie chłopaki i dziew­
częta dobijały do IV klasy 
szkoły nowszechnej t na tym 
kończyły swoją edukację, 
świat stał przed nimi zabity 
grubymi deskami. O dalszej 
nauce nie było nawet mowy 
W gromadzie szerzył się 
wtórny analfabetyzm, rzad­
kim gościem była gazeta, 
jeszcze rzadszym ksużka. 
Wszystko co miąło władzę i 
siłę zwracało się przeciw po- 
tarzyckim chłopom.

Przyszła wojna. Bohatero­
wie zaleszczyckiej szosy da­
wno siedzieli za granicą, gdy 
na potarzyckich chłopów 
spadały rabunki i rekwizy­
cie rozbestwionych żandar­
mów. Hrabia Stoiberg ni­
czym parę rękawiczek, zmie­
nił Polskę na hitlerowską 
„Gross Deutschland": na pa 
lacn w Borzęciczknrh powie­
wała flaga ze swastyką.

Polsce pozostali wierni je­
dynie robotnicy i chłopi — 
wierzyli, że ta Polska, któ­
ra przyjdzie, będzie dla nich 
matką, a nie jak tamta sa­
nacyjna — macochą.

świt — wolność przyszła 
od wschodu. Przyniosła ją 
do gromady Armia Radziec­
ka. Hrabia Stoiberg zu We­

nigerode zmykał aż się ku­
rzyło...

"1 u ważyliście, że przedwo-
~ jenną historię Potarzy­

cy złożyli drukarze innym 
krojem pisma — tak, jakby 
dzień dzisiejszy chcieli odróż­
nić od nocy sanacyjnego rą- 
żimu. Długo by można pisać 
jak dzięki władzy ludowej 
gromada Potarzyca odnosiła 
jedno za drugim zwycięstwo. 
Nie dawała chłopom z Pota­
rzycy spokoju sprawa szkoły. 
Chcieli mieć nową, obszerną, 
jasną, Zwrócili się do pań­
stwa o pomoc, sami zobowią-

Jan Winczak omawia z 
przewodniczącym Baze- 
lakiem plan pierwszego 

dnia pracy.

zali się pomagać przy zwózce 
materiałów budowlanych, 
przy robotach ziemnych. Pań­
stwo przyznało na budowę 
znaczne kredyty. 100 ludzi z 
gromady i kilkadziesiąt wo­
zów stanęło do pracy. Wybu­
dowali szkołę, potem zabrali 
się do naprawy okolicznych 
dróg...

Chłopcy i dziewczęta zaczę­
li garnąć się do nauki. Józef 
Weszka, przed wojną księżow- 
ski parobek, wyniósł z tam­
tych przedwojennych czasów 
jako cały swój majątek 2 kla­
sy szkoły powszechnej. Teraz 
ukończył kurs dokształcający

ędmund graczkowski
przewodniczący RZS Plawce powiat Środa

Na wspólnym gospodarstwie
T ak. drodzy Przyjaciele!

■ Na nafezej wielkopol­
skiej ziemi powstała już ty­
siączna spółdzielnia produk­
cyjna. Jak ten czas leci. 
Niedawno pierwsza — teraz

' r

Edmund Graczkowski 
przewodniczący spółdziel­

ni produkcyjnej Pławce.

tysiączna. Jakże łatwiej dziś 
chłopom przestawiać swoją 
gospodarkę na nowe tory. 
Mają przecież setki przykła­
dów, mają setki spółdzielni, 
w których dzięki dobrej go­
spodarce. dzięki postępowym 
metodom uprawy roli , ho­
dowli. rośnie dobrobyt ro­
dzin chłopskich. Nie tak ła­
two nam to przychodziło 
przed pięciu laty Nie mie­
liśmy gotowych wzorów

Pamiętam rok 1948 Po 
całej Polsce rozeszła się wia­
domość, że chłopi w jednej 
z gromad Pomorza Zachod­
niego postanowili zaorać mie 
dze 1 połączyć swe grunty w 
Jedno, wielkie gospodarstwo 
zespołowe Wiadomość ta do­
tarła także i do naszych Pła- 
wiec. Nie bardzo leszcze ro­
zumieliśmy to wtedy. Dziś 
po 5 latach, na podstawie 
doświadczenia, wiemy Jak 
słuszne było postanowienie 
chłopów pomorskich, pierw­
szych pionierów spółdziel­

i powędrował na szkołę ofi­
cerską.

Kierownikiem walki o roz­
wój hodowli stał się prezes 
liczącego 105 członków Koła 
ZSCh — Bazelak. Jan Win­
czak zorganizował współza­
wodniczące ze sobą zespoły, 
prowadzące poletka doświad­
czalne. Chłopi z Potarzycy 
podnosząc produkcję uczyli 
się od aktywu, że sami są go­
spodarzami potarzyckiej gro­
mady. że pracują nie dla Stol- 
berga, a dla siebie i swoich 
dzieci, dla Ojczyzny. Poletka 
doświadczalne przyniosły nie 
tylko piękne plony, dodały 
praktycznej treści agitater- 
skim słowom aktywistów, nau 
czyły chłopów, że dzięki no­
woczesnym metodom gospo­
darowania można i trzeba pod 
nosić plony. Gospodarze z Po­
tarzycy stali się ludźmi o sze­
rokich horyzontach, nauczyli 
się patrzyć poza własne pod­
wórko i gromadę, pojmowali, 
że lepiej i Ojczyźnie i sobie 
można służyć na zespołowej 
gospodarce. Od przyswojenia 
sobie tej prawdy był Już tyl­
ko krok do założenia spółdziel 
ni.

Umacniając pierwszy 
*ysiac naszych spółdzielni 
będziemy budować drugi...

C dv pierwszy podpisał 
spółdzielczy statut Szcze 

pan Bajerowicz — z gorącym 
apelem do wszystkich zwrócił 
się wybrany później jedno­
głośnie przewodniczącym spół­
dzielni produkcyjnej prezes 
gromadzkiego koła ZSCh —
Bazelak.

— Bracia — mówił szczerze 
i prosto — liczba naszych spół 
dzielni w Wielkopolsce stale 
rośnie, sięga już niemal tysią­
ca. Nie mamy się czego wsty­
dzić naszej gospodarki na in­
dywidualnym — z państwem 
rozliczył się każdy z nas ze 
zboża, żywca, mleka, nieźle 
przebiega spłata podatku. Po- 
każmy jednak, ic na zespo­
łowej gospodarce wygospoda-

czości produkcyjnej. Wiemy, 
bo sami podnieśliśmy swój 
dobrobyt, a państwu 1 naro­
dowi daliśmy więcej produk­
tów, niż byśmy mogli dać na 
gospodarce Indywidualnej.

Pamiętam, gdy na Jednym 
z zebrań szkoleniowych pod­
stawowej organizacji partyj­
nej w Pławcach, kier, szkoły 
— Leonard Turkowski oma­
wiał tę wiadomość, wszyscy 
słuchali z niezwykłą uwagą. 
Spółdzielczość produkcyjna, 
zespołowa praca ‘wszystkich 
chłopów w gromadzie. Każ­
dy z nas pomyślał nad moż­
liwościami. ale nikt głosu nie 
zabrał. Jednak po wyjściu z 
zebrania 1 w dniach następ­
nych zastanawialiśmy się nad 
tym Na kolejnych zebra­
niach szkoleniowych Już 1 
niektóry z nas poruszał nie­
śmiało nowy i ciekawy temat 
Podawaliśmy sobie 1 komen­
towaliśmy wiadomości pra­
sowe o powstawaniu coraz 
liczniejszych spółdzielni Aż 
wreszcie wiosną 1949 ro­
ku. ówczesny parcelant, a 
obecnie nasz księgowy — 
Teodor Markiewicz wstał 1 
powiedział:

— Wspólna praca? To 
przecież dla nas prawdę 
mówiąc nie nowość. Poma 
gamy sobie wzajemnie od 
1945 roku przy stewach, 
przy żniwach, przy ornło- 
tach i wykopkach. Wiemy, 
że łatwiej, składniej, szyb 
dej i raźniej idzie robota 
Gdyby tak we wszystkim 
wspólnie, zespołowo, było­
by pewnie dobrze.

Kilku z nas przytaknęło 
Markiewiczowi. choć dziś 
/daje sobie sprawę, że bez 
przekonania, ale rzucone zlar 
no powoli kiełkowało. Zor­
ganizowanie spółdzielni stało 
się Już tematem rozmów nie 
tylko na zebraniach. Kilka 
fvgodni później było u nas 
20 chętnych — lecz co tu 
ukrywać — nie całkiem zde­
cydowanych. Bo przecież 
wr'g klasowy nie spał. Miej­

Swój podpis pod statutem składa również gospodyni 
Mikołaj czakowa

rnjeray jeszcze więcej i dla sie 
bie i dla Ojczyzny. My nie za­
mykamy drogi przed tymi, któ 
rzy się jeszcze wahają. Trzeba 
nam tak pracować, żeby oni 
widząc nasze wyniki także zro 
zumieli, że chłopska przy­
szłość to spółdzielnia produk­
cyjna.

Wówczas Bazelak nie wie­
dział, że ich spółdzielnia jest 
właśnie tysiączną! Dobry to 
znak, że już wówczas spół­
dzielcy z Potarzycy zapowie­
dzieli, że chcą przodować nie 
tylko powiatowi, a całej wiel­
kopolskiej ziemi!

Awans gromady Potarzyca 
różnie by można mierzyć: 
podjęciem zadań na miarę 
wskazań IX Plenum, nowym 
szkolnym gmachem, naprawio 
ną wspólnym wysiłkiem dro­
gą, szlifami oficerskimi pro­
boszczowskiego parobka Józ­
ka, wysokimi plonami, zapa­
łem z jakim garną się gospo­
darze potarzyccy do wspólnej 
gospodarki™

scowi trzej kułacy puszczali 
dywersyjne plotki, podsu­
wali wątpliwości, przeróżne 
„kontrargumenty", 1 nawet 
groźby.

Wspominamy to nie raz; 
dziś przeciwko wrogim wy­
stąpieniom mamy silne ar­
gumenty — nasz olbrzymi 
dorobek. Wtedy, trzeba to 
sobie powiedzieć, niejeden 
dawał posłuch plotkom, nie­
jeden się trochę obawiał, 
stąd wahania i niezdecydo­
wanie. Pomijając wrogie 
plotki muslmy wiedzieć, że 
wstąpienie do spółdzielni by­
ło poważnym przełomem, od­
znaczało przewrót w życiu 
Jednostki, która ma przejść 
od drobnego. Indywidualne­
go, do wielkiego, wspólnego 
gospodarstwa. „Taki prze­
wrót — Jak uczy Józef Sta­
lin — nie może być dokona­
ny od razn. Potrzeba na to 
długiej, wytężonej pracy u_ 
świadamlającej".

Pracy tej nie poskąpił 
nam, pławieckira chłopom.

Propagator spółdzielczości 
produkcyjnej w Pławcach 
T. Markiewicz, który obec 
nie pełni funkcję księgo­

wego. Markiewicz jako 
pierwszy podpisał statut 

spółdzielczy w 1949 r.

Jedno jest jednak najważ­
niejsze: nowe życie wali przex. 
Potarzycę ze wzmożoną siłĄ- 
I nie tylko przez Potarzycę a 
przez każdą z tysiąca spół­
dzielni produkcyjnych nasze­
go województwa, każdą gro­
madę gospodarującą indy­
widualnie— przed nowym leży 
przyszłość...

Potarzyca— tysiączna spół­
dzielnia! Powód do słusznej 
dumy i radości — milowy 
krok na naszej drodze! Przy­
kład, jak pod przewodem par­
tii, masy pracującego chłop­
stwa Wielkopolski w ostrej 
walce klasowej kroczą wy­
trwale naprzód. I dlatego o- 
macniając pierwszy tysiąc 
wielkopolskiej spółdzielni, tra 
dem i znojem naszych gro­
madzkich organizacji partyj­
nych, całego aktywu, całego 
pracującego chłopstwa — bę­
dziemy budować drugi!

Partia uczy nas hartu i wy­
trwałości w tej walce o jesz­
cze piękniejsze jutro naszej 
wsi! M. GRYFIN

robotniczy aktyw partyjny ze 
Środy i innych miast wlelko- 
polsklch. Wspólnie zaczęliś­
my rozbijać „argumenty" 
wroga klasowego, wroga któ 
ry czuł, że przez spółdziel­
czość usuwa mu się spod nóg 
grunt do wyzysku na wsi. 
Niektórzy z nas dobrze pa­
miętają okres 1945—1948 
roku, kiedy to kułacy za wy­
pożyczenie maszyny żądali 
po kilka dni odrobku...

Nadszedł marzec 1949 roku. 
W naszym województwie po­
wstały pierwsze spółdzielnie 
— Wojnowo, Psary, Machcin, 
Barchlin, Wiry, Łukaszew... 
Raźniej nam się zrobiło w 
Pławcach, wzrosła i u nas li­
czba zwolenników spółdziel­
czości. Z zebrań partyjnych 1 
rozmów prywatnych sprawa 
przeszła na zebrania gromadź 
kie. Dyskutowaliśmy coraz 
szerzej i coraz śmielej wyka­
zywaliśmy korzyści z gospo­
darki zespołowej. W okresie 
żniw i zaraz po ich zakończe­
niu 26 z nas podpisało dekla­
racje. Ale z zebraniem orga­
nizacyjnym zwlekaliśmy jesz­
cze trochę, odkładaliśmy o- 
stateczną decyzję. Pamiętam 
co nam odpowiedzieli akty­
wiści i propagatorzy nowej 
idei z powiatu:

— Słusznie. Namyślcie 
się dobrze. Trzeba być » 
pełni świadomym tego kro 
ku, wtedy gospodarka ze­
społowa pójdzie dobrze.
Mieli rację. Dnia 30 listopa­

da 1949 roku zdecydowaliśmy 
ostatecznie: zakładamy spół­
dzielnię produkcyjną drugie­
go typu. Statut podpisało nie 
26 lecz 32 osoby — 29 parce- 
lantńw i 3 starych, indywidu­
alnych gospodarzy. Kułacy ze 
swymi „argumentami" zostali 
całkowicie izolowani. Zobaczy 
li swoją przegraną i natych­
miast zmienili taktykę — usi­
łując wcisnąć się do spół­
dzielni. aby ją rozbić od we­
wnątrz. Nie udało się jednak. 
Byliśmy młodymi spółdziel-



Na słusznej drodze
■ Wielkie to dni chłopów 

pracujących województwa 
poznańskiego. Dni. w któ­
rych z Wielkopolski poszedł 
na kraj cały dumny meldu­
nek: POWSTAŁA TYSIĘ­
CZNA SPÓŁDZIELNIA 
PRODUKCYJNA.

Rozpoczyna się drugi ty­
siąc. Wielka treść kryje się 
w tych pozornie suchych cy­
frach 1000 i 1001. Ileż 10 
walk stoczonych, ile kułac­
kich podstępów pokrzyżo­
wanych, ileż to wątpliwości, 
wahań i obaw, iłe serdecz­
nego wysiłku i troski wie­
lotysięcznej rzeszy wielko­
polskich spółdzielców. Iluż 
to nowych wspaniałych lu­
dzi, znakomitych ' gospoda­
rzy, wzorowych działaczy, 
prawdziwych przywódców 
nowej socjalistycznej wsi, 
wyrosło w tych latach.

Dzisiaj socjalizm stanął 
na wsi poznańskiej mocną, 
niewzruszoną stopą. Za przy 
kładem pierwszych kolek­
tywów spółdzielczych po­
szły tysiące chłopów, two­
rząc setki nowych spół­
dzielni. Droga ta okazała 
się słuszna, gdyż była 
wskazana przez partię, wy­
próbowaną przewodniczkę 
narodu, czerpiącą swe nau­
ki i wskazania z najgłęb­
szych pragnień i marzeń lu 
du polskiego. Droga ta jest 
słuszna, gdyż wykuta zosta­
ła i wypróbowana przez 
naszych starszych braci i 
przyjaciół — ludzi radziec­
kich, którzy stworzyli w ten

rośnie dobrobyt członków
eami, ale przejrzeliśmy ich 
zamiary. Nie ma miejsca w 
spółdzielni dla kułaków — 
odpowiedzieliśmy jednemu z 
nich, Władysławowi Niemcza- 
lowi.

Tak wdęc po ostrej walce, 
po przezwyciężeniu wielu o- 
porów i wahań, po wyjaśnie-

1

Nowoczesna chlewnia wybudowana przez spółdzielców 
w Plawcach. Chlewnia obliczona jest na pomieszcze­

nie 200 sztuk świń.

nhi wielu wątpliwości rozpo­
częła ńę nasza, pełna sukce­
sów spółdzielcza droga. Kie­
dy porównaliśmy pierwsze 
spółdzielcze zbiory z tvmi. ja­
kie osiągaliśmy na indywidu­
alnym, to serca nam rosły. 
Dawniej np. po 12 kwintali 
żyta, tyleż jęczmienia i 16 
kwintal! owsa z hektara, to 
było dużo, to były już rekor­
dy. A tu w 1950 roku jęcz­
mień wydał nam 32 kwintale, 
żyto 2Ó kwintali, a owies 1 
pszenica po 22 kwintale z hek 
tara I tak co roku pięliśmv 
się coraz. wvżei. Podobrre z 
hodowlą Z?.częliśmv od 4 
krów, a dziś mamv 82 sztuki 
w czym 46 krów dojnvch. W 
1953 roku odstawiliśmy 86 ty­
sięcy łitrówb mleka ponad 
plan. Przv założeniu spółdziel 
ni nie pogadaliśmy ani je­
dnej świni, a dziś mamy ich 
165 sztuk.

Realizując wskazania IX 
Plenum KC PZPR i wytyczne 
uchwały Rady Ministrów z 
dnia 17 grudnia 1953 roku po-

właśnie sposób najpotężnicj 
sze w świecie socjalistycz­
ne rolnictwo. Droga ta jest 
słuszna, gdyż najlepiej ko­
jarzy interesy państwa lu­
dowego, interesy całego na­
rodu z interesami każdego 
spółdzielcy. Droga ta jest 
słuszna, gdyż ona jedynie 
pozwala całkowicie zlikwi­
dować wyzysk kułacki, wy­
zwolić chłopów’ pracują­
cych od wszelkiej zależno­
ści od bogaczy.

Droga ta jest słuszna, 
gdyż pozwala ona szybko 
podnosić poziom gospodaro­
wania. osiągać wysokie plo­
ny i znakomite wyniki w 
hodowli, a zatem coraz szyb 
ciej podnosić produkcję roi 
niczą do poziomu wielkich 
zadań obecnego okresu. 
Droga ta jest słuszna gdyż 
pozwala się rozwinąć uzdol­
nieniom i talentom chłop­
stwa pracującego, wiej­
skich kobiet i młodzieży, 
gdyż stanowi szlak wiodą­
cy do wysokiej kultury i 
coraz wyższej zamożności 
wsi polskiej.

Jest to droga umacniająca 
sojusz robotniczo-chłopski, 
niezachwiany fundament si 
ly i rozkwitu naszej uko­
chanej ludowej Ojczyzny.

Niech więc po tej słusz­
nej drodze kroczą naprzód 
7-milowymi krokami nasze 
nowe spółdzielnie produk­
cyjne, stanowiąc wzór i 
przykład dla ogółu pracują­
cych chłopów województw 
poznańskiego.

stanowiliśmy w Plawcach po­
dnieść nasze plany rozwoju 
hodowli: bydła do 102 sztuk, 
trzody chlewnej do 200 sztuk 
i owiec do 44 sztuk. Warunki 
dla rozwoju hodowli mamy 
doskonale. W ubiegłym roku 
postawiliśmy najnowTocześniej 
szą chlewnię, w budowę któ­

rej, obok kredytu państwo­
wego. włożyliśmy 76 tysięcy 
złotych z własnych fundu­
szów.

Ze wzrostem produkcji ro­
ślinnej. z rozwojem hodowli 
wzrasta u nas z roku na rok 
dochód spółdzielczy, wzrasta 
dniówka obrachunkowa, ro­
śnie dobrobyt naszych człon­
ków. Wszyscy wiedzą, że rok 
1953 bvł dla produkcji rolnej 
nie bardzo pomyślny. Potra­
filiśmy jednak wypracować 
na dniówkę 18 złotych z gro­
szami. pyzy podziale dochodu 
wypadło przeciętnie na każdą 
rodzinę po 10.500 zł gotówki 
i po 25 kwintali zboża. Ma­
my także rekordzistów. Jan 
Markiewicz na przykład otrzy 
m’ł za dniówki 11.844 zł. za 
wkłady ziemi i inwentarza 
1.135 zł i 28 kwintali zboża. 
Pracujący w spółdzielni z cór 
ką i dwoma synami Jan Rau- 
chut wypracował 1187 dnió­
wek i otrzymał przy podziale 
dochodu: za dniówki 23.662 zł

icsc pierwsza W Radomicach
Rozsiedli się byle jak — na 

skrzynkach, na zastępującej 
ławę desce, na ziem:. Gorąca 
zupa parzyła im gardła, a mi­
mo to opróżnili w mgnieniu 
oka wypełnione po brzegi 
menażki. Tu. w ziemiance 
drugej linii panował względ­
ny spokój. Grzmot salw arty­
leryjskich dochodził przytłu­
miony. z rzadka tylko i jakby 
nieśmiało osypała się gdzieś z 
sufitu garść pasku.

— Jak myślicie, chłopaki, 
ruszymy dalej dzisiejszej no­
cy? — rzucił pytanie puculo- 
waty Kazek Piszczala, odsta­
wiając puste naczynie.

— Kamień Pomorski już 
nasz — mruknął Wardas, po­
prawiając hełm. — Macie co 
zakurzyć? Dawajcie! Pójdzie­
my dzisiaj, nie ma co.

— Ale teraz to aż do Odry! 
— rąbnął Franek Goliwąs. — 
Ludzie, jak pomyślę, co bę­
dzie, jak damy szkopom łup­
nia — co za życie będzie w 
naszej Polsce bez hitlerow­
ców, bez panów...

w spóMzi et u i Mtorfukcyj u ej

i 50 kwintali zboża oraz za 
wkłady 2.423 zł.

Nie liczę tutaj rzecz prosta 
dochodów z działek przyzagro 
dowych. ale spółdzielcy sam! 
obliczają je bardzo wysoko. 
Wiadomo przecież, że każdy 
z nas hoduje po dwie krowy, 
świnie, owce, drób, sprzedaje 
mleko i tuczniki; Teodor Mar 
kiewicz sprzedał w ubegłym 
roku trzy tuczniki po 150 kg 
każdy.

Patrzeli długo na naszą go­
spodarkę indywidualni sąsie- 
dzi z odległego o 2 km Stani- 
szewa. patrzeli na wzrastają­
ce dochody i zamożność człon 
ków. W marcu 1953 roku po­
stanowili gremialnie (13 ro­
dzin) wstąpić do spółdzielni 
wnosząc jako wkład 156 hek­
tarów ziemi i trzeba z rado­
ścią przyznać w’elką ochotę 
do pracy. Przyjęliśmy ich z o- 
twartymi rękami. Współżyli­
śmy z nimi po sąsiedzku przez 
cztery lata, pomagaliśmy im 
chętnie i bezinteresownie, po­
życzaliśmy maszyn, pozwala­
liśmy reperować posiadane 
przez nich narzędzia w naszej 
spółdzielczej kuźni. Przy każ­
dej okazii staraliśmy się prze­
konać iqh do spółdzielni. By­
wało iednak różnie. Jeszcze 
w 1952 roku ich kobiety gro­
ziły nam kijami, gdyśmy mę­
żów agitowali do zespołowej 
pracy. Nasz wzrastający do­
brobyt przekonał ich jednak 
ostatecznie.

Nie chciałbym się chwalić, 
ale muszę powiedzieć, że go­
spodarujemy dobrze i obo­
wiązki wobec państwa wyko­
nujemy zawsze w terminie i 
na 109 procent, czego dowo­
dem. że w ubiegłym roku o- 
Arzymaliśmy sztandar prze­
chodni Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej w Śro­
dzie, którego chyba pie wy­
puścimy z naszych rąk. 2yje- 
my dostatnio, lecz checmy żyć 
jeszcze lepiej i jeszcze lepiej 
gospodarować. Dlatego szkoli­

— Goliwąs, cholera jasna
— dorzucił Piszczała — dosta 
niemy z reformy ziemię: 4, 6 
może 8 hektarów’. Jest się za 
co bić — za cały naród, za 
nowe ży... —

Urwał. Do huku dział wmie 
s?ał się dźwięk nowy, ni to 
ryk. ni świst jaki. Porwali się 
na nogi.

— Katiuszel! To radzieccy!
— wyrwało się któremuś to. 
o czym wiedzieli wszyscy. 
Niemal w tej samej chwili 
wtoczył się przez właz pod­
oficer.

— Alarm! Wychodzić, wy­
chodzić! « *•

Pociąg odjechał już dawno 
i gwożdżąc zapamiętale cho­
wał się właśnie za pobliskim 
lasem, gdy Franek Goliwąs 
ocknął się z zamyślenia i za­
rzuciwszy na ramiona plecak 
ruszył zwolna przypruszoną 
śniegiem drogą. Minął jakie­
goś znajomego, z przyzwycza 
jenia podnosząc dwa palce do 
czapki.

my się stale politycznie i fa­
chowo. Zebrania szkoleniowe 
członków partii odbywają się 
co tydzień. Obok materiałów 
ideologicznych przerabiamy 
stałe bieżące zagadnienia po­
lityczne i ekonomiczne — o- 
statnio materiały IX Ple­
num. Raz na tydzień odbywa­
ją się kursy wiedzy rolniczej, 
w których błorą udział wszy­
scy członkowie spółdzielni. Do 
wieczorowej szkoły dla star­
szych z zakresu 7 klas uczę­
szcza stale 18 osób.

Rośniemy więc — można 
bez przesady powiedzieć — 
politycznie, kulturalnie i eko­
nomicznie. To wcale nie ozna 
cza. że musimy na tym po­
przestać Będziemy się dalej 
uczyć, ucĄ’ć i jeszcze raz u- 
czyć. aby jeszcze lepiej gospo­
darować i lepićj żyć.

Oborowy Władysław Ka­
rolczak z rekordzistką 
Perłą". która daie dzien­

nie 35 litrów mleka. Dzię 
ki troskliwej pielęgnacji 
krów i racjonalnemu ży­
wieniu spółdzielcy mogli 
odstawić w ub. roku po­
nadplanowo 86.000 litrów 

mleka.

I minęło kilka lat. Rosły 
radomickie dzieci, szły do 
szkół, wstępowały do ZMP. 
Rosły i dochody coraz silniej 
szych gospodarstw parcelan- 
ckich w nędznej kiedyś, „pań 
skiej" wsi Rosła świadomość 
partyjnych i bezpartyjnych 
radomiczan

Ze jak to jest- na przykład 
w Nidomiu. gdzie Modrzejew 
skiego bratanek jest człon­
kiem zespołowego gospodar­
stwa, spółdzielni produkcyj­
nej — plany państwowe do­
stawy zboża, mleka, żywca — 
wykonywane są łatwiej i 
znacznie prędzej. Niby gotów 
ki to w pierwszym roku nie 
wyciągnęli w Nidomiu wiele, 
ale w drugim! To znowu 
Piechnik, co ma brata w 
Grzybowie — powiadał, że 
piany tam wykonane i dniów 
ka ładna: zboże, ziemniaki i 
20 złotych.

Goliwąs pojął te sprawy ła­
two: mówiło się o wyższości 
gospodarki zespołowej na ze­
braniach partyjnych, w gmi­
nie i powiecie, a najwięcej u- 
czył się od przewodniczących 
spółdzielni produkcyjnych, 
którzy na naradach dzielili 
się swoim] doświadczeniami. 
Zwołali w Radomicach zebra 
nie — sekretarz mówił co my 
śli o spółdzielni, o zaoraniu 
miedz, o wspólnej gospodarce. 
Poparli go od razu Szelew- 
ski, Ratajczak, Kistowska, Mo 
drzejewski, Piechnik. Ale in­
ni się wahali.

Bo kułak Rutkowski, człek 
„mądry" — mówił Kaźmier- 
skiemu: „ty bracie do spół­
dzielni nie idź, tam nie bę­
dziesz miał co żreć, wszystko 
będzie państwowe". Słyszał 
to i parcelant Osiński. Po­
wtórzyli z Kaźmierskim są­
siadom. I co już się prawie 
decydowali — to znów mieli 
jakieś opory. Ale pomógł se­
kretarz Komitetu Gminnego, 
Maćkowiak, wyjaśnił niejed­
no nauczyciel Sosnowski, a 
miejscowi partyjniacy dwoili 
się i troili, żeby wszystko to­
warzyszom wytłumaczyć, na-! 
uczyć ich odróżniać prawdę 
od łgarstwa, naprowadzić na 
dobrą drogę.

I — wygrali. Dwunastu by­
ło w iecie 1953 za spółdziel­
nią. Ale tych dwunastu posta 
wiło sobie zadanie: robimy 
gospodarkę zespołową z całą 
gromadą. A że akurat niedłu­
go potem było IX Plenum i 
ogłoszono komunikat, że od­
będzie się 11 Zjazd Partii — 
w Radomicach rzucono hasło: 
jeszcze przedtem musimy za­
łożyć spółdzielnię!

• ♦
Kto to krząta się tam na 

podwórzu? Aaaa, to Nawro- 
cik, choć jeszcze szaro, zakła­
da konie do wozu. Obok to 
samo robią Lewicki i Rataj­
czak. Widać, że dosyć im 
spieszno. Nie mówią do siebie 
wiele, a twarze jakieś po­
ważne.

Założyli. W tych dniach 
założyli chłopi w Radomicach 
spółdzielnię produkcyjną III 
typu, nadając jej napawają­
cą otuchą nazwę „POSTĘP". 
I wczoraj właśnie rozpoczęli 
wspólną pracę wyjazdem po 
nawozy sztuczne i węgiel.

Dwudziestu chłopów rado- 
mickieh zaczęło kolektywną 
gospodarkę na 225 hektarach 
niezłej ziemi, wnosząc inwen- 

- tarz, dokonując podziału za­
jęć, układając razem z agro­
nomem POM-u plan gospo­
darczy i — wybiera5 t Fran­
ciszka Goiiwąsa, sekretarza, 
organizacji partyjnej na prze 
wouniczącego spółdzielni.

Dwudziestu chłopów z Ra­
domie założyło TYSIĄC 
PIERWSZĄ SPÓŁDZIELNIĘ 
PRODUKCYJNĄ W NA­
SZYM WOJEWÓDZTWIE. 
Padomice rozpoczęły więc 
DRUGI TYSIĄC. Na pewno 
jak najbardziej szczęśliwy | 
jak najbardziej szc -liwie.

PIOTR 2YCKI

A więc jest właściwie w do 
mu. Wojna skończyła się da­
wno, teraz demob!lizacja. Za 
kilkanaście dni nowy rok. po­
myśleć — 1946... To jak to pi­
sała żona? Acha, że dostali z 
reformy 7 hektarów. Cie dia­
bli, naprawdę: jeszcze parę 
kilometrów i zobaczy swoją 
kobietę, .zobaczy tę ziemię, o 
której marzył całe lata, zoba­
czy jak urządzili się wszyscy.

Goliwąs poprawił rzemie­
nie. bo wpiły mu się w ramię, 
przyspieszył trochę kroku — 
miało się ku zmierzchowi — 
i nagle przyszło mu na myśl, 
gdzie też podział s;ę jaśnie 
hrabia- Skórzewski. pan na 
Radomicach, które puszczał 
w dzierżawę co i raz Innemu 
kombinatorowi, byle wiece’ 
gotówki wycyckać. bvle m'eć 
widnej na picie, karty, hu- j 
łan ki.

Franek miał dzisiaj humor: 
co tam ukrvwać. kropnęli so­
bie we Wrześni z. Piszczałą 
parę głębszych na pożegna­
nie — więc teraz pomyślał, 
jacy to ,.dobrzv“. ach — do 
rany przyłóż, byli — dzier­
żawcy. ten na przykład Ci- 
chowski czy Gzowski. Jeden 
i drugi starał się jak mógł 
„regularnie" wypłacać dniów­
kę: przeważnie co trzAnie- 
s;ace, albo rzadziej, a jare ktoś, 
gębę otworzył. to mu radzili, 
żeby szedł do diabła A o in­
wentarz dbali! Tęgie gospoda­
rze: to za Cichowskiego konie 
się przewracały.

Goliwąs potknął się o 
zamarznięty koleinę, ale 
szedł wytrwale dalej. Ogar­
niały go wspomnienia. Wszy­
stko stawało mu przed oczy­
ma co było kiedyś jak żywe. 
Rok 1939. Harówka w polu, 
przy koniach, jak zawsze je­
dnaka. Męczyli się ludziska, 
portki nie miah’ się z przepro­
szeniem na ęzym chłopom trzy 
mać, a baby — niejedna — to 
już tak wynędzniały, że żal by­
ło patrzeć. Choć bali się termi- 
natek. jednakże coraz częściej 
zbierali się po chałupach. Ga­
dali. radzili bez końca jakie 
wyjście znaleźć, jak zmienić 
to życie, bo takie jak było — 
nadojadlo każdemu. Ale byli 
bezradni. Gdzie pójdziesz, z 
motyką na słońce? — powia­
dali starsi.

Niedługo pot n wybuchł 
pożar. Czort wie jak to tam 
było, dość że Goliwąs i inni
— 7 rodzin razem, zostało bez 
dachu nad głową. A na pocie 
szenie któryś z księży w oko­
licy prawił o dopuście bożym. 
To i dlatego pewnie Gzowski 
z bólem serca odstąpił pogo­
rzelcom sporą szopę ledwo 
trochę ogaconą słomą. Cho­
lerny świat! — gnieździli się 
w niej całą okupację. Aż przy 
szli , Ruscy, z nimi wolność. 
Poszedł do II Armii...

■Wytężył wzrok. W oddali 
na tle usianej gwiazdami czer 
ni nieba świeciły równo świa 
tła rodzimej wsi.

♦

Wbrew' temu jak sobie wy­
obrażali Goliwąs, Ratajczak, 
Piechnik, Modrzejewski i in­
ni — życie nie płynęło im lek 
ko. Z jednej strony pomagały 
władza ludowa, Polska Partia 
Robotnicza, do której więk­
szość radomickich parcelan- 
tów wstąpiła — z drugiej 
strony wrócił dzierżawca i z 
pałacyku siał plotki, żeby lu­
dzie ziemi nie brali, bo ona 
„i tak ich nie będzie". Z in­
wentarzem było słabo, źle z 
gospodarskim sprzętem. Ale 
Franciszek Goliwąs, były żoł­
nierz II Armii Ludowego Woj 
ska, PPR-owiec. sekretarz or 
ganizacji partyjnej — potra­
fił zdobyć sobie zaufanie lu­
dzi, skupić wokół siebie bar­
dziej uświadomionych chło­
pów.

Wspomagali się nawzajem 
i poci stałą opieką państwa 
stanęli szybko na nogi. Już 
w 1946 pokupowali przeważ­
nie po koniu czy krowie, póź 
niej ten i ów pomyślał o wo­
zie. drugim koniu, drugiej 
krowie. A dzierżawca — 
znikł. Ano. robić nie chciał
— a oni na niego tym bar­
dziej. W Radomicach ludzie 
wyprostowali plecy, wyciąg­
nęli się z nędzy, zrozumieli 
stopniowo, że w ludowej Oj­
czyźnie stali się nie tylko go 
spedarzami na swoich, dział­
kach. Zrozumieli — tego li­
czyła ich partia — że są 
współgospodarzami kraju.



irena Leszczyńska szybko potrafi zaskarbić sobie za­
ufanie także tych najmłodszych pacjentów.

Stasio Konieczny, Jurek Pluta z ufnością stają do ba­
dania.

Poradnik rolnika

0 strukturze gleby i zmianowaniu

Niedzielne spotkanie
Stasio Urbaniak wybiegł z 

klasy, poprawił czapkę i 
jeszcze trochę przez łzy ro­
ześmiał się. — Nie, nic nie 
boli.

Zuch chłopak zastrzegł 
sobie przed lekarzem, że nie 
chce znieczulenia. Nawet 
nie skrzywił się, kiedy wy­
rywano z obolałych dziąseł 
3 zęby — zgorzele wędro­
wały do błyszczącego na­
czynia. Ci, którzy czekali na 
korytarzu patrzeli na niego 
z milczącym uznaniem.

lłł zamienionej na prędce sali 
™ szkolnej na operacyjną, od 

kilku już godzin brząkają na­
rzędzia dentystyczne i chirur­
giczne, Przy długim stole uwi­
jają się pielęgniarki Barbara 
Bartczak i Staszka Wawrzy-' 
niak. Cztery stanowiska lęka 
rzy-dentystów należy obsłużyć. 
Co chwilę padają słowa okreś­
lające potrzebne narzędzia, le­
karstwa do zabiegów itd.

Doktor Leonard Koczorow­
ski uśmiechnięty mówi coś 
tam do Teresy Praczyk, by od­
wrócić jej uwagę od sąsied 
nich foteli, przy których pra­
cują doktor Sabina Kowalska, 
dr Aleksander Zagórski i dr 
Genowefa Św*italska.

— No pozwól — mówi dr 
Koczorowski do małej pacjent­
ki — zobaczymy, czy mocno 
tkwi ten brzydki bolący ząb i... 
Tereska ze zdziwieniem spo­
gląda na lekarza pokazującego 
już w szczypcach „winowajcę'* 
jej wielu nieprzespanych no 
ey. Dziewczynka z wdzięcznoś- I 
cią patrzy na lekarza ,nie za 
pominą nawet „dygnąć" na 
dowidzenia.

•H-

Takiego ffwaru i ruchu to
■ nie ma tutaj w gmachu 

szkoły w Potarzycy nawet w 
normalny, powszedni dzień. 
Ale też wielu ludzi ciągnęło 
już od rana do szkoły, do któ­
rej zapowiedziano na niedzielę 
przyjazd lekarzy z Poznania.

— Ot jak potrzebny był ten 
przyjazd — gorąco podchwy­
tuje Antoni Maciejewski py­
tanie dr. Zagórskiego, z któ- 
ryn/t rozmawiają członkowie 
nowej spółdzielni produkcyj­
nej.

— Z niecierpliwością wygłą 
dali rosi tu waszej wizyty. A 
że dużo jest potrzeb, jeśli cho­
dzi o opiekę lekarską to najle­
piej widać z ilości przybyłych.

W zności miasta 
ze wsią Wojewódzkiej 

Poradni Specjalistycznej przy­
była z Poznania także dr. Ire­
na Leszczyńska — lekarz me­
dycyny.

Dziesiątki pacjentów z gro­
mady Potarzyca zaopatrzono 
w recepty, poinformowano o 
tym jak strzec się przed cho 
robami. Uspokojeni pacjenci 
opuszczali pokój dr Ireny.

— Taki lekarz to przynaj­
mniej poradzi, pomoże, i tak 
się interesuje człowiekiem — 
mówi do żony z uznaniem An­
toni Grzesiak.

— A nie wierzyłeś w dok­
torów — przy gania Grzesia 
kowa mężowi.

— Dlaczego kopiecie ten dół? 
— Tok się roztyła w naszej 

miejsca na wiadro.

O spółdzielczym
bumelancie

W pracy nie był
przodownikiem

Za to gębą ciągle mielił 
Aż postradał nagle mowę

Gdy zespół dochody dzielił.

Tam, gdzie według pracy płaca 
Nie rpcinoże czcze gadanie.
— II' dobrobyt rośnie uczciwy, 
Bumelant „figę" dostanie.

srz

fiR ludzi przebadanych gran 
townie. Oto bilans pier­

wszych godzin pracy ekipy po­
znańskich lekarzy, którzy stwo 
rzyli na miejscu jednodniowy 
ośrodek bezpłatnej pomocy le­
karskiej dla wszystkich miesz­
kańców7 wsi.

D^jświtalska wchodzi do 
poczekalni. Jej wzrok pada na 
stłoczoną wśród ławek grupę 
młodzieży. Wokół stołu skupia­
ją się jeszcze starsze kobiety.

Lekarka ogląda ciekawe na­
pisy rączkami dzieciarni wy­
drukowane na dużych arku­
szach bristolu. Dłużej zatrzy­
muje się na jednym:

„Żyć po staremu jak się j 
żyło przed wojną nie wol­
no, i takie zmarnowanie 
sił ludzkich, pracy, jakie 
jest związane z drobnym, 
indywidualnym gospodar­
stwem dalej trwać nie 
może.*

. Gdzieś, kiedyś zasłyszane, 
czy przeczytane słowa... Tu, w 
tej nowej wsi spółdzielczej 
wśród tych ludzi, przy takiej 
pracy słowa te nabierają 
szczególnego znaczenia.

Nowe życie urządziło to' 

spotkanie, konfrontacje mąd- J 
rych, bogatych w treść .słów 
Lenina z czynem społecznym 
ludzi z miasta; dziś bliskich 
wsi i jej mieszkańcom tak, jak i 
bliskie i wspólne są cele fa- i 
bryki i zagrody wiejskiej. W 
państwie nowego typu... (hel)HUMOB * HUMOR * HUMOR * HUMOR

W Spółdzielni Produkcyjnej Krzyżanki po­
wiat Gostyń krowy dają przeciętnie po 4200 
litrów mleka rocznie. Ale w oborze tej spół­
dzielni są także krowy-rekordzistki, które dają 
rocznie po 7000 litrów.

spółdzielni, że nie ma

Na pojęcie żyzności gle­
by składa się wiele 

czynników. Gleba żyzna po­
siada budowę gruzełkową — 
tworzą ją drobne cząstecz­
ki wielkości 1—10 milime­
trów. Gruzełki te nie stano­
wią zbitej masy, lecz są 
luźno ze sobą związane Po­
między grnzełkami krąży 
woda i powietrze. Gleba ta­
ka nie jest zasklepiona, o- 
grzewa się równomiernie. Tę 
cenną “budowę gleby powo­
duje m- in. próchnica, która 
jest lepiszczem gruzelków 
glebowych i źródłem naj­
bardziej cennych pokarmów 
roślin. Im więcej próchnicy 
jest w glebie, tym żyźniejsza 
jest ona, tym silniej rozwi­
nięte jest tam życie pożyte­
cznych drobnoustrojów. Ta­
ką glebę uzyskujemy wła­
ściwą uprawą, prawidłowym 
stosowaniem obornika, kom­
postów i nawozów zielonych, 
a równocześnie właściwym 
zmianowaniem
Jeżeli jednak na przykład, 

będziemy stale po sobie upra­
wiali rośliny wymagające czę­
stszego przewietrzania roli po 
przez uprawki międzyrzędowe, 
to ilość próchnicy się zmniej­
szy, a wraz z nia i żyzność 
gleby. I nie pomogą w takim 
wypadku żadne zabiegi nawo­
zowe i uprawowe, budowa gle­
by będzie się bowiem psuć. 
Zastosowanie zaś uprawy ro­
ślin wieloletnich, jak lucerna, 
koniczyna w mieszankach z 
trawami, a zwłaszcza? roślin­
ność łąkowa, poprawi struktu­
rę gleby, podniesie jej żyz­
ność, zwiększy ilość cennej 
próchnicy. Dobór odpowied­
nich roślin i kolejność ich sie­
wu po sobie wpływa więc na 
żyzność qleby-

Niestety, obserwacje Instytu 
tu Uprawy, Nawożenia i Gle­
boznawstwa poczynione w go­
spodarstwach indywidualnych, 
spółdzielniach produkcyjnych i 
państwowych gospodarstwach 
rolnych wykazują, że często I 
stosuje się nieodpowiednią 
kolejność roślin sianych w 
tym samym polu.

W gospodarstwie Nao- 
polsk, powiat Płońsk, na przy­
kład, w ciągu 4 ostatnich 'at 
siano kolejno: żyto, żyto,
owies z wsiewką seradeli, ży­
to. A w gospodarstwie Osiek, 
powiat Płońsk, ustalono podo­
bnie nieprawidłowo siew: oko­
powych, jęczmienia, pszenicy, 
żyta. W jednym i drugim wy­
padku przez, dłuższy czas kło­
sowe uprawiano po kłosowych. 
Plony malały z każdym ro­
kiem.

W walce o wzrost produkcji rolnej musimy wykorzy­
stać wszystkie możliwości, a mamy ich bardzo wiele

Jedną z niedostatecznie wykorzystanych możliwości 
podniesienia produkcji rolnej jest umiejętne zachowanie 
i podnoszenie żyzności naszych gleb drogą właściwego 
zmianowania.

Co to jest żyzność gleby, jak ją utrzymać i podnieść 
drogą stosowania właściwego zmianowania?

Te same gatunki bowiem nie 
stwarzają dla siebie dobrego 
przygotowania gleby.

Drży, okazji warto powie-
■ dzieć o tak zwanym zmę­

czeniu roli- Pod pojęciem tym 
rozumie się znaczne zmniejszę 
nie się plonów, lub ich całko­
wity spadek przez uprawę tej 
samej rośliny przez kilka lat 
po sobie. Specjalnie wyraźnie 
występuje to zjawisko przy czę 
stym siewie po sobie lnu, bu­
raków cukrowych, koniczyny 
itd. Oczywiście, zmęczenia ro­
ślin nie należy mylić z częstym 
zjawiskiem spadku plonu, spo 
wodowanego brakiem nawo­
zów lub złą, niedbałą uprawą.

Sama więc przyroda każę 
nam dobierać taką kolejność 
siewu, która będzie gwaranto­
wać dobre plony-

Po roślinach pobierających 
pokarmy z głębszych warstw 
powinny iść takie, które pobie­
rają pokarm z warstwy powie­
rzchniowej; po roślinach wy­
magających dużych ilości wo-1 
dy, powinny iść te. które jej j 
potrzebują mniej; po roślinach 
wymagających upraw między- ] 
rzędowych, należy siać takiej

Pielęgnacja zasiewów w okresie zimowym
7imą rośliny uprawne za-
Ł chowują swój wzrost i 

zapadają jakby w okres spo­
czynku — ich funkcje życio­
we ulegają znacznemu zmniej 
szeniu, ani na chwilę jednak 
nie zostają przerwane i dla­
tego też rolnik nie może i nie 
powinien uważać zimy w od­
niesieniu do zasianych przez 
siebie jesienią roślin za sezon 
martwy, w którym może o 
nich zapomnieć. Wręcz prze­
ciwnie pamiętać powinien 
stale o tym, że zima jest okre 
sem najbardziej krytycznym 
dla zbóż ozimych, a urodzaj 
ich zależy w bardzo dużym 
stopniu od tego jak przezimu­
ją

Nawet oziminy dobrze uję­
te jesienią zasiane w pomyśl­
nych warunkach uprawowych 
i meteorologicznych mogą być

Rozmowa 
z kułakiem

— Zboża to mi zostało aby 
na przeżycie do wiosny...

— ...1960 r. *
rys. S. Kobyliński

X
X

X

które przysporzą próchnicy, 
a nie umniejszą jej ilości. Pa­
miętajmy również, że w nie­
których roślinach, jak na przy­
kład w pszenicy, zbożach ja­
rych, łatwo rozwijają się chwa 
sty, w innych zaś, jak w oko­
powych, chwastów nie ma, po 
nieważ niszczone są zabiega­
mi pielęgnacyjnymi. Jedne ro­
śliny korzenią się głęboko, z 
dużej głębokości czerpią po­
karmy. inne korzenią się płyt­
ko i nie potrafią dobrze wyko­
rzystać pokarmów znajdują­
cych się w glebie* Takie rośli­
ny, jak koniczyny, lucerny zo­
stawiają dużą ilość resztek ko­
rzeniowych po sprzęcie i wpły 
wają na polepszenie struktury 
i zwiększenie próchnicy, inne 
zaś, jak zboża, rzepak, ziem­
niaki, nie mają takiego wpły­
wu na rolę.

IZorzyści, które daje wlaści-
■* we zmianowanie jasno wy 

kazują nam wyniki doświad­
czeń przeor owa dzonych w la­
tach 1947—1951 w zakładach 
doświadczalnych Instytutu U- 
prawy Nawożenia j Glebo­
znawstwa w Mochełku i Koń­
czewicach: żyto zasiane tan) 
po sprzątniętym ną zielonkę

narażone zimą na różne usz­
kodzenia. Kolejne zamarzanie 
i odmarzanie gleby zimą po­
woduje rozrywanie roślin 1 
odsłonięcie węzłów krzewie­
nia. Rośliny działaniem mro­
zu jak gdyby wysadzone z 
gleby można ratować tylko na 
wiosnę, stosując wałowanie za 
siewów, natomiast z wyprze- 
niem, to jest wyginięciem ro­
ślin pod- grubą okrywą śnie­
żną, czy też skorupą lodową 
zamurowującą je, można i na­
leży energicznie walczyć w 
czasie trwania zimy.

Wczesne zasiewy, gęste, nad 
miernie rozwinięte, budzą za­
wsze większe obawy wyprze- 
nia, niż średniorozwinięte, 
zwłaszcza wtedy, gdy po cie­
płej jesieni na niezamarzniętą 
rolę spadnie obfity śnieg. Za­
pobiec ewentualnym stratom 
można już częściowo i na je­
sieni przez osuszenie roli prze 
gonami, które jak również ro 
wy utrzymywać należy aż do 
nastania mrozów w jak naj­
większym porządku, a zimą 
również oczyszczać ze śniegu. 
Zwyczaj spasania ozimin by­
dłem. czy owcami jest zły. Sto 
sowniejsze jest przycięcie gór­
nych części roślin tak, żeby 
wysokość ich wynosiła co naj 
mniej 10 cm, ale uczynić to 
można tylko wtedy, gdy ma­
my pewność, że temperatura 
nie obniży się jeszcze na sta­
łe.

Powstałe zaspy śnieżne na 
bujnie wyrośni oh ozimi­
nach należy doprowadzać do 
przyspieszonego tajania przez 
przekopywanie ich, przedra- 
paczowanie kultywatorami 
lub, co często, szczególnie pod 
koniec zimy dobrze skutkuje 
— posypywanie miałem wę­
glowym, torfowym lnb ziemią 
kompostową. Czarny kolor 
dzięki właściwościom skupia­
nia promieni słoneczny, po­

Wytrsij i zachowaj

łubinie, dało w 1950 roku o 
46 proc., a w roku 1951 — o 
51 proc, plon większy, tuz ży­
to uprawiane po kłosowych* 
Dużą wartość nawozowa po­
siadają również resztki pożiś- 
wne po łubinie sprzątniętym 
na ziarno. Na polu doświadczał 
nyra w Mochełku otrzymano w 
1950 roku plon żyta o 40 proc-, 
a w 1951 roku — o 45 proc, 
wyższy od plonu zebranego 
przy uprawie żyta po kłoso­
wych.

Racjonalne następstwo rośEa 
w zmianowaniu powinno za­
pewnić wystarczające ilości 
czasu na dokonanie prawidło­
wej -uprawy roli, gdyż bardzo 
łatwo jest zniszczyć strukturę 
gleby złą uprawą.

Tak więc sianie rzepaku po 
owsie (późno schodzącym X 
pola), czy pszenicy ozimej po 
burakach, nie będzie prawidło­
wą kolejnością, chociażby ze 
względu na brak czasu na do­
kładną uprawę.

Natomiast jęczmień po bu­
rakach, czy ziemniaki po owsie 
będą w zmianowaniu prawidło 
wym ogniwem-

Właściwe zmianowanie za­
prowadzić można w każdym 
gospodarstwie bez względu na 
jego wielkość, Tym ważniejsze 
jest zrozumienie przez chłopów 
roli i znaczenia właściwego 
zmianowania i jak najszersze 
jego stosowanie.
Mgr JANUSZ KOZAKIEWICZ 
prac. Instytutu Uprawy, Nawo­

żenia i Gleboznawstwa

woduje szybsze tajanie śnie­
gu.

Trzeba też czasem walczyć 
ze skorupą lodową na zasie­
wach, która tworzy się wów­
czas. gdy w czasie zimy nasię 
puje ocieplenie i nas7 ., nie o- 
ziębienic. Skorupa lodowa by­
wa wisząca, lub przywarta do 
powierzchni gleby. Powoduje 
to odcięcie dopływu powie­
trza i uduszenie roślin. Sko- 
ruftę lodową należy niszczj ó 
za pomocą wałów pierścienio­
wych, lnb kolczastych, przy 
skorupie wiszącej wystarczy 
przepędzić przez pole ostro ku 
te konie.

Aby więc rolnik nie miał 
przykrych niespodzianek na 
wiosnę, trzeba by w czasie zi 
mowego snu roślin sam nie 
zaspał i nie zapomniał bez­
trosko o swych obowiązkach.

IN2. j. karłowski

Idzile wiosna
Brzeźno pow. konińskiego 
dla uczczenia II Zjazdu Par 
til zobowiązało się ukoń­
czyć remont siewników i na 
rzędzi rolniczych do 15 
stycznia br. Dzięki wysił­
kowi wszystkich pracowni­
ków załoga GOM-u wyko­
nała podjęte zobowiązania 
14 dni przed terminem.

W walce o realizację 
tego zobowiązania załoga 
obniżyła koszty własne 1 
znacznie zwiększyła wydaj­
ność pracy. W realizacji 
zobowiązań wyróżnili się: 
Józef Sobczak — ślusarz- 
mechanłk wyrabiający prze 
ciętnie 200 proc, normy, i 
Jan Tarczewski stolarz — 
150 proc, normy.

Na zdjęciu: pracownicy 
GOM w Brzeźnie kończą 
remont ostatniego siewnika.

— 1 ja mam świnkę, która przynosi mi szczęście.
rys. Jerzy Karcz



Niedzielne obrady ministrów 4 mocarstw
nad zagadnieniem traktatu państwowego z Austrią

(Ciąg dalszy ze str. 2)

tu, minister Mołotow dodał, 
że takie rozwiązanie sprawy’
będzie świadczyło o dążeniu i towych-
czterech mocarstw do wyjaś- ! Podstawą rozliczeń przewi­
nienia sprawy Triestu w ra- i dzianych w niniejszym arty- 
niach Organizacji Narodów i kule będzie dolar amarykań-
Zjednoczonych.

Następnie minister Moło­
tow wręczył ministrom spraw 
zagranicznych* mocarstw za­
chodnich zmieniony tekst ar­
tykułu 35 traktatu państwo­
wego z Austrią w związku z 
propozycją delegacji radziec­
kiej, by suma .należna Związ­
kowi Radzieckiemu z tytułu 
przekazania Austrii byłych 
aktywów-jąiemieckich, zosta­
ła spłacona w dostawach to­
warowych zamiast w dola­
rach. Odnośny punkt 6 arty­
kułu 35 w nowej redakcji 
brzmi następująco:
Ą Związek Radziecki prze- 
v kazuje Austrii mienie, 

prawa i interesy, które posia­
da iub których domaga się 
jako aktywów niemieckich, 
wraz z istniejącymi urządze­
niami, a także przekazuje 
przedsiębiorstwa przemysłowe 
o znaczeniu wojskowym wraz 
z urządzeniem, domy miesz­
kalne itp. majątek nierucho­
my łącznie z znajdującymi 
się w Austrii placami posia­
danymi lub żądanymi jako 
zdobycz wojenna z wyjątkiem 
aktywów wymienionych w 
punktach 1, 2, 3, 4 i 5 niniej­
szego artykułu, przy czym 
Austria zobowiązuje się ze 
swej strony wypłacić Związ­
kowi Radzieckiemu 150 mi­
lionów dolarów amerykań­
skich formie dostaw towa­
rowych w ciągu G lat w rów­
nych ratach rocznych.

Nomenklatura i ilość do­
starczanych towarów oraz 
dokładne terminy i warunki 
dostaw zostaną określone w 
dodatkowym porozumieniu 
zawartym między rządami 
ZSRR i Austrii, które wej­
dzie w życie równocześnie z 
niniejszym traktatem. War-

Nowa redakcja artykułu 33 
traktatu państwowego z Aaskią

Delegacja radziecka zapro­
ponowała również następują­
cą redakcję artykułu 33 trak­
tatu państwowego z Austrią:
J Porozumienie z 28 czerw­

ca 1946 roku o mechaniz­
mie kontrolnym w Austrii

Nota rządu czechosłowackiego 
do rządu USA

PRAGA (PAP).
Agencja CZTK podała

““.nych Czechosłowacji spotka Spraw. Zagranicznych Czecho nie z j Je(i;iak£ wl„
Słowacji do ambasady USA 
w Pradze.

Nota stwierdza, że 5 bm. 
dwumotorowy czechosłowac­
ki samolot wojskowy zmuszo 
ny był wskutek uszkodzenia 
lądować na terytorium Nie­
miec zachodnich w pobliżu 
granicy czechosłowackiej. Pi­
lot por. Franciszek Zavadilik 
i mechanik lotniczy starszy 
szeregowiec Jerzy Sorma 
stwierdzili dopiero po wylądo 
waniu, że znajdują się w 
Niemczech zachodnich. Obaj
lotnicy natychmiast zażądali,! we i organa wywiadu amery 
by umożliwiono im powrót do 1 kańskiego usiłowały w czasie
ojczyzny.

Prasa zachodnia i radio po 
dawały kilkakrotnie, że lotni 
cy domagają się niezwłoczne 
go powrotu do Czechosłowa­
cji.

7 lutego ambasada amery 
kańska w Pradze zakomuni­
kowała Ministerstwu Spraw 
Zgranicznych, że obaj obywa
tele czechosłowaccy przeka. _________  _____
zani zostaną władzom czecho , najkategoryczniej przeciwko 
słowackim na granicy Nie- , brutalnemu traktowaniu oby 
mieć zachodnich. Ambasada > wateli czechosłowackich, któ- 
amerykańska uprzedziła, że j rzy wskutek uszkodzenia sa- 
samolot przekazany zostanie 1 molotu zmuszeni byli lądo- 
w terminie późniejszym.

Jednakże w nocy z 8 na 9 
lutego, ambasada amerykan 1 rząd czechosłowacki protestu
ska oświadczyła, że władzom 
czechosłowackim przekazany 
zostanie tylko porucznik 
Franciszek Zavadilik, ponie
waż st. szer. Jerzy Sorma rze- j domaga się.- aby zatrzymany 
komo prosił o udzielenie mu ' przemocą obywatel czechosło
azylu, rząd czechosłowacki o- 
świadczył, że nie zgadza sie 
na takie rozwiązanie sprawy

i tość dostarczanych przez Au­
strię towarów ustalona bę­
dzie ną podstawie cen świa-

ski, według jego złotego pa 
rytetu w dniu 1 stycznia 1954 
roku, to jest 35 dolarów za 
jedną uncję złota.

Jako gwarancję termino­
wych dostaw należnych 
ZSRR towarów. Austriacki 
Bank Narodowy wystawi Ban 
kowi Państwowemu ZSRR w 
ciągu dwóch tygodni od dnia 
wejścia w życie niniejszego 
traktatu weksle na ogólną 
sumę 150 milionów dolarów 
amerykańskich, płatne po 25 
milionów dolarów każdego 
pierwszego stycznia w ciągu 
6 lat, w czasie których trwać 
będą dostawy towarów. Wy­
stawione przez Austrię weksle 
nie będą oprocentowane. Pań 
stwowy Bank ZSRR nie za­
mierza dyskontować weksli, 
o ile rząd austriacki i Au­
striacki Bank Narodowy bę­
dą wykonywały swe zobo­
wiązania we właściwych ter­
minach i ściśle.

Minister Mołotow przeka­
zał następnie konferencji 
tekst artykułu 4-b, proponu­
jąc włączenie go do traktatu 
państwowego z Austrią, oraz 
nową redakcję artykułu 33. 
Artykuł 4-b brzmi:

„Austria zobowiązuje się 
nie wstępować do żadnych 
koalicji lub sojuszów wojsko­
wych, wymierzonych przeciw 
ko jakiem u kol wiek państwu, 
które swymi silami zbrojnymi 
brało udział w wojnie prze- 1 
ciwko Niemcom i w wyzwa- i 
Haniu Austrii.

Austria zobowiązuje sie da ’ 
lej, że nie dopuści do uwo- 
rzenia na swym terytorium 
obcych baz wojennych, jak 
również nie dopuści do wy­
korzystywania w Austrii cu­
dzoziemskich instruktorów i 
specjalistów' wojskowych

traci moc z dniem wejścia w 
życie niniejszego traktatu.

*7 Po wejściu w życie niniej- 
" szego traktatu komen­

dantura międzysojusznicza u- 
tworzona zgodnie z punktem 
4 porozumienia z 9 lipca 1945

i domagał się, aby umożliwio 
no przedstawicielowi Mini­
sterstwa Spraw Zagranicz-

Sormą. Jednakże wła 
dze amerykańskie nie wyra­
ziły dotychczas zgody na spo 
tkanie.. Bldault i Eden oświadczyli, 

że propozycja radziecka jest 
dla ich delegacji nie do przy­
jęcia i że podobne stanowisko 
zajęła również delegacja au­
striacka.

Minister Mołotow stwierdził 
w związku z tym, że Eden 
więcej mówił o Austrii, aniżeli 
austriacki minister spraw za­
granicznych. ,,Pan Eden po­
wiedział — podkreślił Moło­
tow — że Austria nie może 
przyjąć wniosków delegacji 
radzieckiej. Szef delegacji 
austriackiej oświadczył nato­
miast, że delegacja austriacka 
nte ma pełnomocnictw, by tę 
kwestię rozstrzygnąć".

Mołotow nawiązał następnie 
do przemówienia Dullesa, któ­
ry utrzymywał m. In , że bazy 
amerykańskie w krajach euro­
pejskich utworzone zostały na 

Rząd Republiki Czechosło- i specjalna prośbę tych krajów 
i że spotykają się z powszech­
ną aprobatą. ,.Nle wszyscy od­
noszą takie wrażenie" — po­
wiedział min. Mołotow stwier­
dzając, iż niekiedy uciekano 
się do drastycznego nacisku 
politycznego i gospodarczego 
by osiągnąć ..dobrowolną zgo­
dę" narodów na budowę baz 
amerykańskich. Minister Mo­
łotow podkreślił, że bacy bry- 
tyjsko-amerykańskie w Trieś­
cie zbudowano z pogwałce­
niem układów międzynarodo­
wych.

Por. Franciszek Savadilik 
po powrocie 9 bm. do ojczy­
zny stwierdził, że Jerzy Sor­
ma został zatrzymany prze­
mocą przez władze amerykan 
skie. Rzekoma prośba o azyl 
jest całkowicie zmyślona.

Por. Franciszek Zavadilik 
— stwierdza nota — szczegó 
łowo opowiedział o tym, jak 
amerykańskie władze wojsko

i przesłuchiwania obywateli 
1 czechosłowackich wydostać
■ od nich tajemnice wojskowe, 
państwowe i techniczne oraz

i skłonić najpierw przy pomo-
■ cy różnych obietnic, a następ 
' nie pogróżek i zastraszania 
! — do zdrady ojczyzny.

wackiej — podkreśla w zakon 
czeniu nota — protestuje jak

wac na terytorium Niemiec 
zachodnich. Równocześnie

je przeciwko bezprawnemu 
śledztwu, które miało na ce­
lu wydobycie tajemnic pań­
stwowych i wojskowych oraz

wacki — Jerzy Sorma został 
natychmiast zwrócony Cze 
chosłowacji.

roku w sprawie stref okupa­
cyjnych w Austrii i w spra­
wie administracji w Wiedniu, 
zaniecha wykonywania wszy­
stkich funkcji w zakresie ad­
ministracji Wiednia.

Wojska państw sojuszni­
czych i sprzymierzonych zo­
staną wycofane z Wiednia 
najdalej po upływie 90 dni 
od chwili wejścia w życie ni­
niejszego traktatu.
9 Personel Komisji Sojusz- 

nlczej dla Austrii zosta­
nie odwołany z Austrii moż­
liwie jak najszybciej, a w 
każdym razie w ciągu 90 dni 
od wejścia w życie niniejsze­
go traktatu.

J Państwa sojusznicze 1 
** sprzymierzone zobowią­

zują się zwrócić rządowi Au­
strii w ciągu ustalonego 90- 
dnłowego okresu całą włas­
ność austriacką, zarekwiro­
waną przez Komisję Sojuszni­
czą dla potrzeb komisji 1 Jej 
organów na całym terytorium 
Austrii, jak również przez ko­
mendanturę międzysojuszniczą 
oraz wojska w Wiedniu, 1 
wciąż Jeszcze znajdującą się 
w ich dyspozycji, //obowiąza­
nia powzięte na podstawie 
tego punktu będą wykony­
wane w sposób nie uchybiają­
cy postanowieniom artykułu
35 niniejszego traktatu.

Propozycje radzieckie inferpreSawime 
są przez Onliesa w sposób fałszywy

W odpowiedzi na to mini­
ster Mołotow stwierdził, iż 
jest to fałszywa Interpretacja 
propozycji radzieckich.

Nawiązując do propozycji 
delegacji radzieckiej w spra­
wie wycofania obcych wojsk 
z Wiednia, min. Mołotow wy­
jaśnił, że Wiedeń nie pozosta­
nie bez wojsk, gdyż zostaną 
tam wojska, ale tylko au­
striackie.

Rząd radziecki — oświad­
czył min. Mołotow — propo­
nuje, by traktat państwowy z 
Austrią został podpisany jesz­
cze w bieżącym tygodniu — 
po uwzględnieniu zgłoszonych 
poprawek radzieckich. Będzie 
to zgodne z życzeniami Au­
strii.

Odpowiada to interesom Au­
strii i ułatwi uregulowanie 
kwestii austriackiej.

Następnie min. Mołotow o- 
świadczył, że podpisanie trak­
tatu państwowego z Austrią w 
myśl propozycji radzieckiej o- 
znacza niezwłoczne zakończe­
nie okupacji Austrii przez
obce wojska, niezwłoczne prze, pacyjne.

Tymczasowe pozostawanie kilka
wo ckliwych czterech mocarstw

nie oznacza okupacji Austrii

I 7acho>dz1 ogromna różnica : Mołotow' oświadczył: delega 
wyjfiśnił min. Mołotow' - i cja radziecka nie stawiała ta- 

miedzc sposobem, w laki two- , kich warunków. Co się tvc?.\
irzone są amerykańskie bazy i pierwszych trzech punktów, to 1 raz kierowników drużyn prze

5
kiego będą miały prawo po. 
wejściu w życie traktatu z Au­

Rządy USA, Anglii, Prań j każdy, kto starannie przestu- 
c.Jl 1 Związku Rudzieć- diuje tekst propozycji radziec­

kiej, łatwo się o tym przeko­
na. Jeśli zaś chodzi o punkt

strią odroczyć na pewien czas [ 4, to ruin. Eden widocznie czy
wycofanie swych wojsk z te 
rytorium odnośnych stref Au 
strii aż do zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami.

Wojska, których wycofanie 
z Austrii zostanie odroczone, 
nie będą wykonywały funkcji 
okupacyjnych oraz nie będą 
Ingerowały w sprawy admini­
stracji austriackiej i w spo­
łeczno-polityczne życie kraju. 
Sytuację prawną tych wojsk 
określi specjalne porozumie­
nie, któće zostanie zawarte 
przez rządy USA, Anglii, 
Francji i ZSRR, oraz rząd Au­
strii 1 nabierze mocy równo­
cześnie z wejściem w życie 
traktatu państwowego z. Au­
strią

Po zgłoszeniu tych wnios­
ków minister Mołotow oświad­
czył: Im szybciej podjęte zo­
staną kroki w kierunku zawar­
cia traktatu pokojowego z 
Niemcami, ■ tym krótszy bę­
dzie okres tymczasowego po­
bytu niektórych jednostek 
wojskowych na terenie Au­
strii.

Z kolei zabrał głos Dulles, 
który utrzymywał, iż propo­
zycja radziecka przewiduje 
rzekomo ..przedłużenie okupa­
cji Austrii w nieskończoność^,'.

kazanie Austrii przewidzia­
nych w traktacie byłych ak­
tywów niemieckich.

W zakończeniu win. Moło­
tow wyraził nadzieję, że zgło­
szone przez delegację radziec­
ką wnioski zostaną rozpatrzo­
ne z należytą uwagą.

Z kolei minister Mołotow 
jako przewodniczący posie­
dzenia poprosił szefa delegacji 
austriackiej Figla o przedsta­
wienie swego stanowiska. Figi 
powołał się na swoje poprzed­
nie deklaracje l stwierdził, że 
delegacja austriacka nie otrzy 
mała pełnomocnictw od swego 
rządu do rozpatrywania dodat­
kowych wniosków, — pełno­
mocnictwa Jej ograniczają się 
tylko do pierwotnego tekstu 
projektu traktatu państwowego 
z Austrią.

Dulles, któryr zabrał potem 
głos, oznajmił że USA nie mo­
gą zgodzić się na pozostawa­
nie wojsk na terytorium Au­
strii, gdyż będą to rzekomo 
w dalszym ciągu wojska oku­

wojenne, a tym co proponuje 
Związek Radziecki w stosunku 
do terytorium Austrii. Per­
traktacje na temat budowj 
baz amerykańskich zazwyczaj 
toczą się w tajemnicy, po czym
oświadcza się, że uzyskano dzanych zabiegów likwidacyj 

nych na ogniskach stonki. 
Strażacy wejdą również w 
skład drużyn technicznych. 
W powiatowych i gminnych 
radach narodowych zastępca 
nij pełnomocników do spraw 
zwalczania stonki ziemniacza 
nej, zgodnie z uchwałą Pre­
zydium Rządu, będą komen­
danci straży pożarnych.

Do dyspozycji personelu 
akcji przeciwstonkowei przy­
dzielony zostanie odpowiedni 
sprzęt, sprzężaj konny, samo­
chody ciężarowe, motocykle, 
rowery itp. W akcji przeciw- 
stonkowej wezmą również u- 
dział samoloty.

Sprzęt przeciwstonkowy, a 
więc aparaty plecakowe, lek 
kle i cieższe, służące do opy­
lania lub opryskiwania pól 
środkami chemicznymi- znaj, 
dują się obecnie w remon­
tach w’ warsztatach POM i 
TOR. Uchwała Prezydium 
Rządu przewiduje ukończenie 
remontów? tego sprzętu oraz 
przygotowanie odpowiednio 
wyszkolone’ obsługi tej apa 
ratury do 15 marca br.

Specjalny nacisk kładzie 
uchwała ra odpowiednie prze 
szkolenie gromadzkich przo­
downików ochrony roślin o

zgodę danego kraju. Propozy­
cje radzieckie przewidują na­
tomiast osiągnięcie jawnego 
porozumienia z udziałem rzą­
du austriackiego w sprawie 
tymczasowego pozostawania 
kilku jednostek wojskowych 
czterech mocarstw na terenie 
Austrii. Nie oznacza to w żad­
nym wypadku okupacji Au­
strii.

Mołotow przypomniał w 
związku z tym układ wojsko­
wy między USA a Hiszpanią 
fra-nkistowską, po zawarciu 
którego Franco ośmielił się 
rzucać pogróżki pod adresem 
Francji i Wielkiej Brytanii 
..My proponujemy inną dro­
gę" — oświadczył min. Moło­
tow’.

Polemizując z wywodami 
Edena, który utrzymywał, że 
delegacja radziecka stawia rze 
komo cztery warunki zawar­
cia traktatu państwowego / 
Austrią: przyjęcie radzieckie, 
go wniosku w sprawie Triestu, 
zawarcie traktatu pokojowego 
z Niemcami, zlikwidowanie 
,, europejskiej wspólnoty o- 
bronnej" oraz zrezygnowanie 
z paktu atlantyckiego, minister

tał zbyt wiele dzienników an­
gielskich. które twierdzą, iż 
delegacja radziecka nalega na 
wyrzeczenie się paktu atlan­
tyckiego. Dzienniki angielskie 
utrzymują, iż wniosek w spra­
wie zawarcia ogólnoeuropej­
skiego układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym stawia Jako 
warunek likwidację paktu a_ 
tlantyckiego. Delegacja ra­
dziecka tego nie proponowała 
Należy wyjaśnić dziennikom 
angielskim, że nie powinny 
wypaczać stanowiska delegacji 
radzieckiej.

Minister Mołotow ponow­
nie zaapelował do ministrów 
spraw zagranicznych mocarstw 
zachodnich, by przyjęli wnio­
ski delegacji radzieckiej, gdyż 
leży to w interesie narodu au­
striackiego, w interesie zapew­
nienia bezpieczeństwa w "Eu­
ropie.

Dulles, Eden i Figi złożyli 
krótkie oświadczenie, powta­
rzając w zasadzie poprzednie 
wywody. Figi zapewnił ponow 
nie, że delegacja austriacka 
nie może przekroczyć swych 
pełnomocnictw i oczekuje in­
strukcji od swego rządu.

Minister Mołotow' zapropo­
nował wobec tego, by uznać 
dyskusję nad kwestią austriac 
ką na posiedzeniu niedzielnym 
za zakończoną 1 ustalić na po­
siedzeniu poniedziałkowym 
termin dalszego rozpatrywania 
tej kwestii. Ministrowie za­
chodni zgodzili się na ten 
wniosek.

W poniedziałek konferencja 
będzie obradowała w siedzibie 
wysokiego komisarza ZSRR w 
Niemczech, we wtorek zaś —

Uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie walki 

ze sionka ziemniaczana
(Ciąg dalszy ze str. 1) :

wa systematycznego niszczę- 
nia tzw. samosiewów ziemnia i 
czanych, które mogą być sie- ; 
diiskami stonki. Wykryte w, 
czasie lustracji ogniska ston. ; 
ki powinny być natychmiast 
likwidowane przez drużyny j 
techniczne.

nych. Zadaniem tych oddzia­
łów jest współudział w nad­
zorze nad odpowiednim sta­
nem lekkiej aparatury prze- 
ciwstonkowej, znajdującej się 
w danej gromadzie oraz nad 
przechowywaniem i użytko­
waniem środków chemicz­
nych przeznaczonych do zwal 
czania stonki ziemniaczanej. 
Ponadto wiejska straż pożar­
na będzie brała udział w kon 
troli skuteczności przeprowa

w gmachu b. Sojuszniczej Ra­
dy Kontroli.

Ministrowie czterech mo­
carstw ustalili, że konferencja 
zakończy się w czwartek. 18 
bm.

Odezwa przedwyborcza
WCSPS

MOSKWA (PAP)
Prasa radziecka z 14 bm. 

opublikowała odezwę przed­
wyborczą Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych (WCSPS).

Wszechzwiązkowa Central­
na Rada Związków Zawodo­
wych wzywa wszystkich człon 
ków związków zawodowych — 
robotników i robotnice, inży­
nierów? i techników?, pracow­
ników rolnictwa, działaczy na 
polu nauki i kultury, litera­
tury i sztuki, urzędników in­
stytucji radzieckich, by wszy­
scy wzięli udział w wyborach 
do Rady Najwyższej ZSRR i 
oddali jednomyślnie głosy na 
kandydatów bloku komuni­
stów i bezpartyjnych.

W Kanadzie wykryto 
esarny
fccmdlu ds ećmi

Jak donosi dziennik kana­
dyjski ..Gazette", w Montrea­
lu policja wykryła czarny ry­
nek handlu dziećmi. W zbrod­
ni tej brali udział prawnicy, 
lekarze, pielęgniarki i in. — 
Dziennik donosi, że handlarze 
dziećmi nielegalnie przedo­
stawali się do Stanów Zjedno­
czonych i sprzedali tam prze­
szło 1000 dzieci, otrzymując 
od 3 do 10 tysięcy dolarów za 
jedno dziecko.

ciwstónkowych w gromadach 
i spółdzielniach produkcyj­
nych.

Nad terminowym powoła­
niem zarówno przodowników 
ochrony roślin w gromadach 
i spółdzielniach produkcyj­
ny cii, jak 1 drużyn technicz­
nych i drużyn poszukiwaczy

I

. y r}narodowe, które organizują
akcję przeciwstonkową na 
swoim terenie.

Jeżeli na danym terenie 
niebezpieczeństwo stonki zie­
mniaczanej urośnie do groź­
nych rozmiarów, rady naro­
dowe mogą ogłosić stan za- 

i grożenia i wprowadzić obo- 
I wiązek świadczeń osobistych 
I i rzeczowych ludności tego te 
' renu dla zorganizowania na. 
i tychmiastowej skutecznej ak 
! cji niszczenia ognisk stonki.
I Oprócz drużyn technicznych,
, w likwidacji ognisk na tere­
nach o dużym zagrożeniu 
stonką — brać będą udział spe 
ćjalne interwencyjne kolum­
ny ochrony roślin.

Podkreślając znaczenie u- 
działu całego społeczeństwa 
w’ akcji przeciwstonkowei. u- 
chwała Prezydium Rządu 
zwraca się z wezwaniem do 
organizacji masowych: ZSCh, 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, ZMP i Lig; Ko­
biet, aby rozpatrzyły na po­
siedzeniach zarządów sposo­
by włączenia swych członków 
do walki ze stonką i opraco­
wały konkretne plany sv. ego 
udziału w akcji przeciwston- 
kowej. Organizacje masowe 
powinny rozwinąć prace u 
świadamiaiącą o niebezpie­
czeństwie stonki, zapewnić u- 
dział ekip miejskich w lustra 
cjach ogólnych w POR ach 
i spółdzielniach produkcyj­
nych i organizować współza­
wodnictwo, szczególnie w za 
kresie usuwania samosiewów 
ziemniaczanych i wykonywa 
nia lustracji indywidualnych.

Jako dzień powszechnej go> 
towośc’ do akcij przeciwston. 
kowej uchwała Prezydium 
Rządu ustaliła 22 kwietnia 
br.
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Leszna i Krotoszyna

Do ukończenia okręgowych 
mistrzostw Wieikopolski w ho 
kej u pozostały do rozegrania 
dwa spotkania.

Mecz dwóch lokalnych ry­
wali Wrześni — stali i Spój­
ni, który zadecyduje o zdoby­
ciu wicemistrzostwa okręgu, 
odbędzie się w dniach naj­
bliższych.

Spotkanie LZS (Zaborowo)
•— Gwardia (Krotoszyn) roze 
grane w Lesznie zakończyło 
się wynikiem 2:2, wobec cze­
go dla ustalenia kolejności w 
tabeli powyższe zespoły sta­
ną do meczu rewanżowego w 
Krotoszynie.

Na podstawie tegorocznych
spotkań Sekcja Hokeja Lodo — 
wego WKKF ustali ilość ze- 
spełów klasy wydzielonej A 
i juniorów, (p)

Fracwnlcy poszukiwani
Inżyniera lub technika budowlanego z praktyką 
przyjmie: Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy ,,Po­
gotowie Budowlane" w Poznaniu, ul. Chwali- 
szewo 60 62 — ref. personalny. 21870g

Kucharka kwalifikowana potrzebna. PGR Pawło­
wice, p-ta Rokietnica, pow. Poznań, stacja ko­
lejowa —Kiekrz. 21894gzawotfn ków na mistrzostwach 

pływackich Unii w Gorzowie
Po raz drogi z rzędu pływackie mistrzostwa Polski „Unii*4

odbędą się w Gorzowie w dniach od 19 do 21 bm. Do zawo­
dów, których program obejmuje wszystkie konkurencje męż­
czyzn i kobiet oraz skoki i pitkę wodną, zgłoszono 120 zawod­
ników z 11 okręgów.

W ubiegłym roku mistrzem 
zrzeszenia została Łódź przed 
Stałinogrodem i Poznaniem. 
I)o imprezy tej okręg poznań-

16 bramek
padło w Egipcie

Bawiąca na tournee w E- 
gipcie piłkarska reprezenta­
cja Węgier odniosła czwarte 
zwycięstwo. W meczu z kom­
binowaną reprezentacją A- 
leksandrii i strefy kanału Su 
eskiego rozegranym w Alek­
sandrii, Węgrzy zwyciężyli 
14:2 (4:2). Bramkami podzie 
liii się: Kocsis — 6, Puskas 
•— 3, Hideghuti — 4 i Palc- 
tas — 1. Mecz oglądało 30 ty­
sięcy widzów.

Zapasy w Jarocinie
W Jarocinie rozegrany został 

towarzyski mecz zapaśniczy po­
między mistrzem Wybrzeża — 
Spójnią (Gdańsk), a Kolejarzem 
(Poznań). Mecz zakończył się 
zwycięstwem Kolejarza — 5:3.

buduje stadion
Prezydium PKKF w Kęp­

nie podjęło słuszną inicjaty­
wę rozbudowy boiska, którym 
zarządza koło sportowe Kole­
jarza. Jak wiemy, drużyna 
piłkarska tego zrzeszenia za­
awansowała ostatnio do ligi 
między woj ewódzkiej.

W czasie ostatniej narady 
aktywu sportowego wszyst­
kich zrzeszeń z udziałem 
przedstawicieli zakładów pra 
cy zapadła decyzja: dotych­
czasowe boisko zostanie roz­
budowane i dostosowane do 
wymogów sportowców Kępna. 
W projekcie uwzględniono wy 
budowanie stawu, który w o- 
kresie zimowym pozwoli na 
uprawianie jazdy na łyżwach 
i gry w hokeja.

Powołano już komitet wy­
konawczy budowy stadionu, 
w jego skład wchodzą najak­
tywniejsi działacze sportowi.

(Na podstawie korespon­
dencji P. Z. — opr. M. F.).

ski wystawił liczniejszą ekipę, 
składającą się z 22 zawodni­
ków, która obok reprezentacji 
Łodzi będzie faworytem na za 
jęcie pierwszej lokaty.

Zawodnicy okręgu poznań­
skiego zostali już zgrupowani 
w Gorzowie, gdzie trenują pod 
kierownictwem Zdzisława An­
toniewicza. Barw Poznania 
bronić będą m. in.: wśród ko­
biet — Barbara Nowak 1 Eleo­
nora Silewska, a w grupie męż 
czyzn — Jan Seifert, Ed. Ku­
biak, Ryszard Kramer, Edw. 
Raczka, * W. Toporowski. — 
Wszyscy ci pływacy mają II 
klasę zawodniczą. (p.)

Kierownika kosztów własnych, st- księgowego 
na stanowisko kierownika finansowego, kierow­
nika Działu Finansowego, planistęykosztowca do 
Działu Planowania, inż. mechanika na stanowi­
sko Szefa Inwestycji, kierownika świetlicy po­
szukujemy. Wymagane są wysokie kwalifikacje 
zawodowe. Dla powyższych pracowników zapew­
nione są komfortowe mieszkania rodzinne po 
okresie próbnym. Płaca wg umowy zbiorowej. 
Podania należy kierować na adres: Zakłady Two­
rzyw Sztucznych „Pustków" poczta Brzeżnica- 
Dębicka, pow. Dębica, woj- Rzeszów, stacja ko­
lejowa Kochanówka I<405

Głównego księgowego i zastępcę zatrudni zaraz 
Państwowe Przedsiębiorstwo Handlowe. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, dla K417.

Kierownicy Sklepów branży chemicznej (drogi- 
ści dyplom.) potrzebni, zgłoszenia przyjmuje
Dyrekcja MHD Art- Gosp. Dom. i Chemicznymi 
Dział — Kadr w Poznaniu, Ratajczaka 39. K418

2 kucharki do stołówki w Zespole Konarzewo, 
poszukujemy zaraz. Reflektujemy na osoby sa­
motne. Podania kierować pod adres: Zespół 
PGR Konarzewo, pow. Poznań, telefon Dopiewo 

stacja kolejowa Dopiewo, pow. Poznań. K424

PrzosSują bokserzy kaliskiej StaSi
W meczu bokserskim o wej 

ście do II ligi Stal (Kalisz) 
zwyciężyła Unię (Grudziądz) 
13:7. Kaliszanie stanowili ze­
spół bardziej wyrównany, dys 
ponujący lepszą techniką.

Wyniki walk od muszej do 
ciężkiej (na pierwszym miej­
scu kaliszanie): Napieraj od­
dał punkty w. o. Borowskie­
mu z powodu nadwagi, Pis- 
kozub wypunktował Rożka. 
Chodkiewicz przegrał na pun 
kty ze Znanieckim. Sobolew­
skiego poddał sekundant w 
III starciu Kowalewskiemu. 
Gosciniak po najładniejszej 
walce dnia wygrał na punk- 

>ty z Brznśkiewiczem. Nowa­
czyk pokonał na punkty Ba-

ranowskiego I. Miklas zremi­
sował z Baranowskim II. 
Przybył znokautował w II 
rundzie Palińskiego. Koło­
dziejski zwyciężył na punkty 
Koteckiego. Wolner pokonał 
w I starciu przez k. o. Kry- 
szewskiego, którego sekun­
dant odesłał do rogu na sku­
tek rażącej przewagi kalisza- 
nina. Z. P.

DRUKARNIA. — Zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzaka 
Poznań.

K—5—10195

Nowy obiekt
Sala Rzemieślników w Ka 

llszu została oddana do użyt 
ku sportowcom. Obiekt ten 
otrzymało ZS Start. Może on 
pomieścić do 1000 widzów. — 
Przyczyni się to niewątpliwie

Na lodowiskach
Wolsztyna i Wrześni

W mistrzostwach Ludowych 
Zespołów Sportowych pow. 
wolsztyńskiego uzyskano w 
łyżwiarstwie następujące wy­
niki: kobiety — 500 m: 1) 
Kucharonek (Techn. Roln.) 
1:50,6, 2) Szmatuła (Techn. 
Roln.); mężczyźni: 500 m — 
1) Ekiert (Techn. Roln.) — 
1:17,8, 2) Maszner (Niałek) — 
1:17,8, 3) Walkowiak (Kębło- 
wo) — 1:19,0, Muszyński
(Techn. Roln.) — 1:20,3. W 
biegu decydującym o I miej­
sce, po pięknej walce, 15-let- 
ni Maciej Ekiert pokonał w 
dobrym czasie (1:15,0),' Masz- 
nera z Niałka, który uzyskał 
1:16,5.

W biegu na 3.000 m zwyciężył 
16-letni Kozłowski z Kębłowa w 
czasie 9:16,6, przed Betką z Tech 
nikum Roln. — 9:19,2.

*
Na lodowisku wrzesińsklej 

Spójni zorganizowane zostały 
przez LZS zawody w jeździć 
szybkiej, w której, niestety — 
bardzo nikły był start kobiet.

Biegi mężczyzn odbyły się na 
trzech dystansach. — Na 500 m 
zwyciężył B. Kaczorowski (Szk 
Wet.) — 1,00 przed Miśkie- 
wiczem (Księżno) — 1,05 m. i O- 
strowskim (Sobie&iernie) — 1,19 
m. Bieg 1.500 m wygrał również 
Kaczorowski w czasie 3,26 m — 
przed Trawińskim (Bugaj) — 3,39 
m. i Staszakiem (Sędziwojewo) 
Wyścig na 3.000 tn przyniósł zwy 
cięstwo Miśkiewiczowi w czasie 
7,52 m.

Wyścig kobiet na 500 m wy

Szwajcar i oprzątacz trzodowy do 30 sztuk by­
dła i 50 sztuk trzody chlewnej. (Kandydaci mo­
gą być z jednej rodziny). Zgłoszenia kierować: 
Majątek Społeczny Miłków, pow. Jelenia Góra.

K425

Technika elektryka na stanowisko kierownika 
robót zatrudni zaraz Przedsiębiorstwo Robót 
Kolejowych Nr 10 w Poznaniu. Zgłoszenia w 
dziale personalnym, ul. Ratajczaka 26. K428

Techników budowlanych, kosztorysantów i kal­
kulatorów z praktyką w budownictwie zatrudni 
Kostrzyńska Fabryka Celulozy w Kostrzynie n. 
Odrą. Zgłoszenia kierować do fabryki w Ko­
strzynie względnie do Zarządu w Poznaniu, 
Chudoby 24- K430

r>r,ia 14 lutefjo 1954, zmart ukochany mąż, najdroż­
szy ojciec i dziadek, przeżywszy lat 63. śp. .

Władysław Czarnecki
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w środę. 17 bm., o 

zodz. 11,30, z kaplicy cmentarnej na tunikowie.

22104?

+
Ciężko strapiona

rodzina

do rozwoju sportu na terenie 
Kalisza, który odczuwa brak 1 grała Teresa Bonicka (Szk. Wet 
tego rodzaju pomieszczeń. 1 — 1,44 min. (*)

Dnia 15 lutego 1954. zwarł po długich I clędkich cier­
pieniach, w wieku lat 30. nasz najukochańszy gyn, brat, 
siostrzeniec, bratanek, szwagier i wujek, śp.

Mieczysław Hołdowski
student V roku Akademii Medycznej, absolwent Wycho­

wania Fizycznego i podporucznik rezerwy WP.
W ciężkim smutku pogrążeni 

22114g rodzice I rodzina
Ostrów. Poznań, Warszawa, Ostrzeszów. StaHnogród 

Wrocław

Nieruchomości
Kamienice — wille — par­
cele — domki w różnych 
dzielnicach polecam — po­
szukuję Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26. 21135g
Parcele — domki — wille
— kamienice kupno — sprze
daż załatwia solidnie. 
.UNION", Poznań, Nowowiej 
skiego 9. 21179g
Kamienicę ze składem, więk­
szym podwórzem, ewentual­
nie z lokalami na przemysł, 
do 300 000 zł, spiesznie ku­
pię. Nowak, Poznań, Wyspiań­
skiego 16. 21803g
Kamienice, parcele, willki 
jednorodzinne, cale wolne, 
przy przystanku tramwajo­
wym i . autobusowym poleca: 
llinz, Poznań, Piekary 19.

21804g
Większy wybór kamienic, 
will, domków z mniejszymi 
i większymi ogrodami, pole­
cam do sprzedaży i zamiany
— również poszukuję każde
go rodzaju obiektu do sprze­
daży. Gcroński, Poznań, 
Świerczewskiego 11. 22040g

Wózki dziecięce spacerowe
raz autka koszykowe na 
zyskach polecają Bracha ' kł 
naccy, Poznań Wrocław- 
25 2155®?

Maszynkę do obciągania 
zików, kompletną, sprzętu 
Gniezno, Chociszewskiego^ * 
m 5. Plisownia.

Lokale

Kupno
Kupię komplety: pokój stoło­
wy ; gabinet. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 21805g

Samochód, małolitrażowy, ku­
pię. Oferty z podaniem mar­
ki: Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3, dla 21826g.

Sprzedaż
Wózki dziecięce, autka, koszy­
kowe, spacerowe na łożyskach 
i dla bliźniąt poleca: H Swiet 
lik, Poznań, Wrocławska 13.

21418g
Przybory do lamp żarowych 
poleca: „Ceramika", Poznań, 
Wodna 12_________ 21731g

Sprzedam samochód półcię-Ja 
rowy, marki „Opel — Su­
per", po kapitalnym remon­
cie, oraz garaż drewniany 
3X6 — cena 2500 zl. Na 
skręt, Poznań — Jeżyce, 
Miodowa 27a. 21979g

to- 
Chok

’K4.2O

Poszukuje mieszkania 39°^ 
jowego z kuchnią do renio 
tu. Oferty Biuro 
Świerczewskiego
21893g.______ . ,__
Elbląg — Poznań, zamienię 3 
pokoje z kuchnią w Eibląg » 
na 2—3 pokoje w Poznam’ • 
Maria Lipińska, Eibląg, ul. '' 
giarska 40, m. 1 21821g
Pokój z kuchnią, przynależ- 
noicianii — Gniezno — 
mienię lub wynajmę podobny 
w Poznaniu. Oierty Biuro -f" 
głoszeń, Świerczewskiego 3» 
dla 22037g.

Ogłoszeń,
3 dla

Praca
Podróżujących z praktyką* 
przyjmujących zamówieni® 
na portrety, przyjmę. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świercze­
wskiego 3, dla 21796g.

Różne
Artystycznie ceruję wszelką 
garderobę, fachowo — szybko, 
Poznań - Łazarz, Engla 1 Ł 
m. 9. 21835g
Nowootwarta wulkanizacja 
„Wigum", Poznań, ul. Strze­
lecka 21, tel. 96-40 Napra­
wiamy szybko opony, dętki, 
śniegowce. 21877g
Odświeżam i farbuję skóry 
futerkowe (baranie i inne). 
Termin wykonania 14 dni. — 
Farbiarnia E. Makowiecki, Po­
znań. Grudzieniec 66. 1815p
Płaszcze damskie, pelisy, ko­
stiumy, suknie, bluzki, wy­
konuję szybko. Poznań, Sło­
wackiego 17, m. 7. 21790g

Przyjmuję przepisywanie na 
maszynie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
21799g.

Dnia 13 lutego 1954 zmarl po długich cierpieniach, 
przeżywszy lat 59, mój najdroższy mąż, nasz naj­
lepszy ojciec. teśC i dziadek, śp.

Jan Oczkowskiz
Pogrzeb odbędzie się w środę. 17 bm., o godz. 10 

z domu żałoby w Suchymlesie

22028g
W cięekim smutku pogrążone

żona z rodziną

t
Dnia 14 lutego 1954. zmarl nagle, mój najtroskli­

wszy i najukochańszy mą. z, nasz nigdy niezapomniany 
ojciec, teść i dziadek, śp.

Czesław Bogacki
przeżywszy lat 69.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w środę, 17 bm.. o godz. 
16 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążeni
żona, córka, synowie, synowe, zleć, 

wnuczki i rodzina
Poznań, Wolsztyńska 2, m 2. 22085g

świeży, miły poranek napełniał mnie 
otuchą i dodawał mi zdrowia, które w 
ostatnich dniach znacznie się poprawiło. 
Naraz wyskoczyły przede mną dwa brązo­
we zwierzątka, bardzo podobne do zajęcy, 
lecz zanim zmierzyłem się z łuku, chyże 
bestyjki dały nura w gąszcz. Kilkaset kro­
ków dalej spostrzegłem trzy nowe zającz­
ki*). Były tak zajęte sobą, że nie zauważo­
ny podszedłem do nich na jakie trzydzieści 
kroków. Wtedy dopiero przeczuły niebez­
pieczeństwo. Zamarły w ruchu, wyciągając 
do góry małe główki i śledziły. Posłałem im 
strzałę. Chybiłem Zwierzątka jednym su­
sem szurnęły w krzaki.

Dziwiłem się ich płochliwości. Wyspa by­
ła bezludna. Zdawałem sobie sprawę, że w 
tym lesie byłem pierwszym człowiekiem, 
który tu się pojawił. A jednak z jakim 
przerażeniem czmychały przede mną zwie­
rzęta! Gdzie owa rajska sielanka, ja­
ka, według utartych pojęć, powinna była 
panować na bezludnej wyspie?

Nie było jej. Istniała dotychczas tylko w 
mej wyobraźni. W tej puszczy grasowały 
różne drapieżniki, pożerające słabsze od 
siebie zwierzęta, toczyła tu się, jak gdzie 
indziej, bezustanna walka o byt. Dlatego 
gdy ukazał się nowy stwór, dwunożny, bu­
dził powszechny popłoch i lęk. Jedynie ja­
guar nie przeraził się mej osoby, ale i on 
nie zdobył się na napaść na człowieka i od­
szedł.

Jakąś kręta ścieżką naiwnego rozumo­
wania strach zwierzątek zadraspął moją 
durne.

— Jak to? — oburzyłem się. — Jeślim 
stworzony na podobieństwo Boga, to dla­
czego zwierzęta nie wyczuwają we mnie 
tej boskości i uciekają jak przed pierw­
szym lepszym drapieżnikiem?

Jak rój złośliwych szerszeni obleciały 
mnie wątpliwości:

— A może człowiek wcale nie jest stwo­
rzony na podobieństwo Boga? Przecież te 
zwierzęta mają bystry, wyostrzony instynkt. 
Może wiedzą, żem tylko zwierz jak one

*) Z opisu należy przypuszczać, że były to 
znane W Ameryce Południowej gryzonie Arguti 
(Pasyproela Aguti).
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wszystkie? Dwunożny i zdolny lepiej my­
śleć — ale przecie zwierz?

Fanatykiem nie byłem, alem zaliczał się 
do ludzi religijnych, jak wszyscy wychowa­
ni na kresach lasów wirginijskieh. Natrętne 
myśli o pochodzeniu człowieka troszkę mnie 
gorszyły. Starałem się odpędzić je od siebie, 
aliści nie dało się. Miały w sobie coś urzeka­
jącego. Później, w godzinach samotności, 
rozważania te często do mnie wracały. Zdu­
miewałem się, ile wspólnych rysów pokre­
wieństwa miał człowiek i zwierz. Wątpli­
wości, powstałe na widok uciekających „za­
jączków", nadal żyły we mnie.

Tymczasem podniosłem strzałę i przyj­
rzałem się miejscu, gdzie poprzednio sie­
działy trzy zajączki. Musiało być tutaj sporo 
tej zwierzyny. Wśród krzewów krzyżowały 
się liczne tropy.

— Warto przyjść tu którego dnia — po­
stanowiłem — i założyć samołapki podobne 
do tych, co na jaszczurki.

Nie uszedłem stu kroków od tego ustro­
nia, gdy stanąłem jak wryty. Gdzieniegdzie 
przez zielone sklepienie listowia przenikały 
w dół promienie słoneczne i docierały nawet 
do ziemi tworząc jaskrawe plamy. Na jednej 
z takich plam tuż przede mną wygrzewał 
się w porannym słońcu wąż. Był zwinięty 
w kłąb i zapewne spał. Chciałem strzelić do 
niego z łuku, ale porzuciłem zamiar. Pod- 
kradłem się jeszcze bliżej. Gdy zbudzony 
gad gwałtownie uniósł głowę sycząc i prze­
szywając mnie zjadliwym spojrzeniem ma­
łych oczu, dzidą, niby młotem, wymierzyłem 
mu tęgi cios. Zerwał się, ale nie miał już sił 
Kilka jeszcze uderzeń i było po him.

Miał długości około sześciu stóp i stosun­
kowo grube ciało z pięknym zygzakowatym 
rysunkiem czarno-brązowym. Nie znałem 
oczywiście tego gatunku, ale gdym przy po­

mocy dwóch patyków rozwrarł mu pysk, 
ujrzałem tam obok inszych zębów dwa wiel­
kie zębiska jadowe. Wzdrygnąłem się na 
myśl, co by nastąpiło, gdybym szedł dalej 
i wąż mnie ukąsił. Odtąd baczną zwracałem 
uwagę także i na ziemię przed sobą.

Dwie minęły godziny od wschodu słońca, ja­
kem doszedł do jeziorka ,z którego wypływał 
mój strumyk. Daremnie szukałem dostępu 
do wody, bo jeziorko, lubo rozległe od brze­
gu do brzegu na ćwierć mili, zewsząd oko­
lone było grząskimi moczarami, porosłymi 
trzciną i wszelakim przywodnym pospól­
stwem roślinnym. Z tego gąszczu szły ha­
łaśliwe gwary ptasie. Dzikie kaczki i podob­
ne ptaki pływając wesoło baraszkowały na 
środku jeziora, po trzęsawiskach zaś stały, 
na pół ukryte w zieleni, brodźce na długich 
nogach, pięknie różowe i o zakrzywionych 
dziobach. Wielka tego ptactwa obfitość zno­
wu nasuwała obraz jakiegoś raju, alem, 
pomny doświadczenia z zajączkami, wiedział 
że tylko mi y/ytknąć nosa, a wszystko to 
przerażone, w jednym mrugnieniu oka da 
dranaka. Więc cichuteńko stojąc za drzewem 
wchłaniałem zadowolonym okiem bogactwo 
ptasiego życia.

Coś w pobliżu zaszeleściło. Szczyty wyso­
kiego zielska na bagnisku w pewnym miej­
scu mocno się chwiały, słychać było łama­
nie trzciny i suchy trzask. Krzątał się tam 
zwierz nie byle jaki. Drzewo, za którym się 
chowałem, stało na małym wywyższeniu, 
ale chociaż wyciągałem szyję jak czapla, 
ciekawości swej nijak nie mogłem zaspo­
koić. A wdrapać się na drzewo też nie mia­
ło celu, spłoszyłbym bliska zwierzynę. Prze­
cie po niedługim czekaniu szczęście samo 
wlazło mi do ręki.

Rozwarła się ściana oczeretów. Zwierz 
wyszedł na łączkę nie dalej ode mnie niż

o pięćdziesiąt kroków. Był tęgi niby półrocz­
ny prosiak, łeb miał olbrzymi i jakiś śmiesz­
ny w wyrazie, a tłuste ciało przyoblekłe w 
szarą sierść. Na pierwszy rzut oka jakiś 
pokraczny gatunek świni, ale to nie był 
dzik*). Za tym pierwszym zwierzakiem wy­
łoniły się cztery insze, z których jeden wy­
rośnięty, a trzy młode, warchlaki.

Cała ta rodzina nie spiesząc się opuściła 
nadbrzeżne mokradło i zbierała się w stro­
nę chaszczy leśnych. Szła w moim kierun­
ku. Powoli napiąłem łuk.

Zwierzęta zbliżały się,, nieświadome obec­
ności człowieka. Od stada nieco odbił się je­
den z warchlaków i podszedł do mnie na 
dziesięć zaledwie kroków. Gdy bokiem mnie 
mijał, strzeliłem. Grac.ko świsnęła strzała. 
Trafiła w samą komorę przebijając miękkie 
ciało na wylot. Zwierz wydał tylko bolesny, 
cichy kwik i już fajtał w ostatnich drgaw­
kach. Reszta ratowała się ucieczką.

Nie posiadając się z radości doskoczyłem 
do zdobyczy. Alem świetnie trafił! Zwierz 
już nie żył. Po zębach poznałem, że to gry­
zoń. Ważył dobrych dziesięć funtów, już w 
swej młodości dwukrotnie chyba większy 
niż zając. Na miejscu wypatroszyłem go 
i wsadziłem do kosza na plecach.

— Dobry, kochany łuk! — zaśmiały mi 
się oczy do mej broni i pogłaskałem ją niby 
żywą istotę.

Czy warto było iść dalej z takim cięża­
rem? Słońce wzbijało się i upał rósł z każdą 
minutą coraz nieznośniejszy. Tedy zawróci­
łem obiecując sobie rozpocząć na długo 
przed świtem jutrzejszą wyprawę w tę stro­
nę.

Namyślałem się, jak nazwać odkryte je­
ziorko. Niepodobna, ażeby bogate w ptactwo 
i zwierzynę ustronie pozostało bezimienne. 
Znalazłem: Jezioro Obfitości.

Niestety, sprawa wyżywienia moich pa­
pug wcale nie ruszyła z miejsca. A była to 
paląca sprawa.

«) Nie ulega wątpliwości, że.były to kapibary, 
zwane także Wodoświnkamj (Hydrochoerus Ca* 
pybara).

(Ciąff dalszy nastąpi) (14)


